
Nr. 272. We Lwowie Wtorek dnia 1. Października 1895. Rok X X V IIT . V,

Biuro Bsdzkejl „Dzlsnnlk* Polskiefo", P3*c M*ij*oki 
liczba 6 i 7. .

Pnadułata wynosi w Lwowie rocznie 18 n . — półrocznie 
r 9 rf. _  kwarta i >e 4 zł. 50 ct. — miesięc/uie 1 zł. 

50 e t, za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

X nrzesyłka pocztową w państwie anstrjaekiem, rocznie 
%i zł. — półrocznie 13 zł. — kwartalnie 0 ii. —
miesięcznie 3 zł. . .. .

X wr, .Vlkt poekto |  za granicę do całych Niemiec rocznie 
*  ia re k  -  kw ir 12 marek 40 sr. gr. -  do

Francji Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie  z w r a c a

Telefon Bedakcji 171. codziennie n iew yłączne niedziel i ówiot o godzinie 8  rano.

Przwipłitę I OQłoszenla przyjmują w i  L w iw li  
Jedynie I wyłącznie:

3inro Administracji „Dziennika Polskiego", Plac Uarjtck 
L 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu: pp. Haa^enstein et Yogler , (Otto Maa ), 
M. Dul >8, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mos.-« 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolou i 
Haasenstein et Yogler i G. L. Daube ; w Hamburgu 
Kardy et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam oS tu  
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą l i  centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kromce za jeden wiersz 5 0  c t

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/. ecnta od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  e t  od wyrazu.
Reklamy w  rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza-
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Z chwili bieżącej.
Lw ów  30. września. 

Jeszcze słów k ilk a  poświęcić chcem y w ybo­
rom do wiedeńskiej rad y m iejskiej. W ymik ich 
b y ł na w szelki sposób niezw j 1 y . P isząc po k aż­
dym  akcie w yborczym  nasze i iwagi, zazn aczy li­
śmy te  upadek stronnictwa, które przez trzy  
dziesiątki lat panowało niepodzielnie w sto ic y  
naddunajBkiej, przypisujem y przedew szystkieui 
powszechnemu niezadowoleniu, jakie stronnictwo 
niemiecko-liberalne zdołało w yw ołać, że zatem 
mówić się powinno nie o zw ycięstw ie antisemi- 
tów, ale o zw vcięstw ie w szystkich  wogóle żywn,< 
łów ' niezadowolonych, które się skupiły do walki 
pod hasłem  antiliberalnem. D otyczące nasze 
uw agi odnosiły się przede w szystkiem  do kurji 
drugiei, t. zw. inteligencji. Ż e istotnie 11 ; jest, 
na to znajdujem y dowód w  piśmie, wystosowa- 
nem przez „starego urzędnika liberalnego do 
Neue freie Bresse, który stara się w yśw iecić 
praw dę o głodowaniu urzędników, bo żadne z 
pism codziennych rdzenia rzeczy  me dotknęło. 
Owoż zaprzecza on przedew szystkiec , by urzę­
dnikom można było naprawdę przypisyw ać sym­
patię d la  osoby przew ódcy antisemitów; nie sk ło­
niła  ta k ie  w iększości urzędDików do głosowania 
w  duchu antisemickim reprezentowana przez dra 
L uegera  idea antisem icka w OBtatmch swoich 
kons ikw encjach cokolw iek mglista, zw łaszcza  w 
państwie prawnorządnem, g d yż urzędnik austrja- 
ck i w cale nie jest tak i głupi, by no L uegerze 
lub G regorigu m ógł się spodziewać ulgi w swo- 
ich boleściach i dolegliwościach Praw dziw a p rzy­
czyn a  odwrócenia Bię urzędników  państw ow ych 
'd  obozu liberalnego, le ży  w  powszechnem  i głę- 
bokiem  ich niezadowoleniu, w yw ołanem  ich poło­
żeniem. Cierpliwość i ofiarność stanu urzędni- 
c a e a i za długo w ystaw  .ano na próbę, a czasv 
m ilczącego bezkrytyczn ego poddania się ju ż  mi­
nął- Stan urzędniczy ch cia ł teraz na zewnątrz 
zam anifestować swoje niezadowolenie i w yb rał 
drogę pośrednią, b y  rządzących  poinformować o 
swolem uzposobieniu, i oddał swoje g ło sy  opozy­
cji Ż e  ta opozycja antisem icka to przypadek,

’ w Niemczech głosowaliby urzędnicy państwowi 
wprost z socjalnymi demokratami. To jest tłum a­
czenie starego urzędnika liberalnego. Nie jest 
ono zbyt wielką pociechą dla liberałów, chyba 
że urzędnicy państwowi przy następnych wybo­
rami, by dać wyraz niezadowoleniu, znowu będą 
gJosowali na  —■ op zycję.

M im -i w szelkich zaprzeczeń, nie UBtaje w 
N iem czecn d yskusja  na temat przesilenia kan­
clerskiego. W  sprawie tej zasługuje na uw agę 
głos monachijskiej Allyemcine Zeiłung, która za ­
znacza, że cesarz, naw et na w ypadek, gd yb y  
jego zapatryw ania bardziej się różniły od zapa- 
tryv ań  swojego pierwszego doradcy, aniżeli się 
istotnie różnią, pod idnyin warunkiem  nie m y­
ślałb y  wśród 00 cnych warunków m yśleć o Usu­
nięciu księcia Hohenlohego F a k t  taki bowiem, 
k tik o lw iek  b y  b y ł czw artym  kanclerzem  rzeszy 
niem ieckiej, m usiałby na zewnątrz, może jeszcze 
więcej aniżeli na wewnątrz, w yw ołać wrażam e, 
że cesarz niemiecki nieobliozalny i że stosunkom 
niemieckim brak stałości. B ez naruszenia powagi 
narodu nie m ożnaby tego wrażenia zatrzeć. P rz y ­
znać należy, żo jesPo niezw ykły^ spo.ób motywo­
w ania konieczn j ś c i  utrzym ania ks. Hohenlohego, 
za który »ni on ani cesarz ch yba nie mogą b yć 

w dzięczni. —1— M  ......

W nioski, Etawiane przez dep. Cavaignaea 
w komisji budżetowej parlam entu francuskiego, 
nie wiele zwracałyby uwagi na siebie, gdyby 
tyczyły Bię tyiko arm ji kolonjalnej, Skoro się 
jednak pokazało, że dotykalnem następstwem 
tych wniosków będzie wysłanie nowego korpusu 
nad granicę niemiecką, opinja publiczna Europy 
zaczyna pilnem uchem śledzić to, co się w tej 
komisji dzieje. P. Cavaigae chciałby wydobyć z 
Afryki część wojsk, wchodzących w skła‘d kor­
pusu 19 go. Korpus ten Bkłada się z trzech dy- 
wizyj piechoty, stc,ącyoh w Algieręe, Oranie i 
Konstantynie, oraz dywizji jazdy. Oprócz tego 
ma F rancja brygadę piechoty w Tunisie. P. Ca- 
vaignac sądzi, że bez narażania się na jakiekol­
wiek niebezpieczeństwo, możnaby odwołać z tam- 
tąd dwie brygady piechoty i brygadę jazdy. 
Byłby to zawiązek nowego korpusu. Sprawoz­
danie z posiedzenia koui sji nie mówi o sposobie, 
w jaki p. Cavaignac chciałby uzupełnić ten no­
wy, 20 korpus do właściwej miary.

Równocześnie pragDie on zreformować woj­
ska w Algierze i Tunisie. Mają one tworzyć od­
rębną armję fcolonjalną, k tóra w każdej chwili 
będzie mogła być częściowo użyta w posiadło­
ściach zamorskich, zaatakuwanych przez jakiegt 
kolwiek nieprzyjaciela. Ma to na celu uwolnienie 
armji, stojącej we Francji europejskiej, od obo­
wiązków wysyłania posiłków do innych części 
świata. Kwestja tych posiłków występuje we 
Francji co lat parę. W iadomą jest bowiem rze­
czą, że sformowanie z żołnierzy linjowych od­
d zia łu ^  mającego podążyć do Afryki lub Azji, 
nietylko osłabia siły, potrzebne w danym razie 
do wielkiej wojny europejskiej, lecz nadto k rz y ­
żuje wszystkie plany mobilizacji.

Urzeczywistnienie zamiarów Cayaignaca 
zdjęłoby ten ciężar z pułków europejskich. Cała 
siła zbrojna, utrzym ywana pod bronią na konty­
nencie europejskim, czekałaby rozkazu do w y­
marszu nad Ren, nie troszcząc się o losy ko- 
lonij.

Jeżeli ten wniosek dostanie się w tym roku 
pod obrady izb, sesja nabierze kolorytu wojsko- 
wego, gdyż już dzisiaj wiadomą jest rzeczą, że 
parlam ent będzie musiał zająć się sprawą uzu­
pełnienia funduszów na wyprawę m adagaskar- 
ską. Wszyscy w Paryżu wiedzą doskonale, że 
uchwalona pierwotnie suma 70 milj. fr nie wy­
starczy naw et na pokrycie połowy wydatków.

Jednocześnie z zaprzeczaniem, jakoby za 
grażało przesilenie gabinetowe, donoszą z Bel­
gradu o proiektowanem powierzeniu misji utwo 
rżenia nowego rządu dotychczasowemu posłowi 
Berbskiemu w Wiedniu, Simiesowi. O tem nie 
ma mowy, jakoby wobec świeżo zawartego soju­
szu pomiędzy liberalnymi a radykalnym i utrzy­
mać się mógł rząd, złożony z członków stronni­
ctwa postępowego. Gabinet więc Simicsa mógłby 
jedynie liczyć na powodzenie, opierając się na 
pomocy liberalnych i radykalnych. Pomoc zaś 
ta zależeć będzie od tego, czy wspólny program 
liberalno radykalny, nad którym pracują obecnie 
Ristics i Pasics, przyjdzie do skutku, i jak  brzmieć 
będzie ten program. Mowa programowa, wygło­
szona świeżo przez Risticsa, zdaje się zapowiadać 
zamiar wystąpienia w danym razie także z akcją 
na zewnątrz celem osiągnięcia dla Serbji pe­
wnych korzyści w Macedonji i wyprzedzenia 
w tej sprawie Bułgarji.

Epoka miiitaryzmu.
Ostatnie lat trzydzieści dogorywającego stu ­

lecia nie zasłużą sobie z pewnością na dobre słowo 
u przyszłych historyków cywilizacyjnego rozwoju 
Europy. W szystko pożerający m. itaryzm zrobił 
w tym czasie tak  ogromne postępy, że bledną 
przed nimi cywilizacyjne zdobycze narodów 
europejskich. Niedobry los postaw:ł  na czele 
miiitaryzmu tak . kraj, który na nieszczęście 
rodziny europejskiej, rozporządza zanadto wiel­
kimi środkami finansowymi w celu podtrzymy­
wania rozwo’u swego zapału wojennego. Nie w 
tem bieda, że gdzieniegdzie odzywają tię okrzy­
ki wojenne, można na nie nie zważać, ale bieda 
w tem, że pobrzękuje bronią ten kraj, który 
przed ćwierć wiekiem otrzymał pięć miljardów 
i posiada Uregulowane stosunki finansowe. Taki 
militaryzm rozporządza pełną siłą życiową — po­
nieważ „pieniądze są arterją wojnyu.

Za każdym razem, gdy przedkładano par- 
lementowi niemieckiemu nowe projekty do ustał/, 
dobrze myślący ludzie poruszali kwestję prze­
ciążenia sił podatkowych narodu na cele mili­
tarne, „niecierpiącą najmniejszej zwłoki". Na 
nieszczęście tych trzeźwych umysłów, a jedno­
cześnie z tem  i na nieszczęście całej Europy, 
dane faktyczne nie potwierdzają wcale przecią­
żenia podatkami Niemców w porównaniu z inne- 
mi narodami. Z tego powodu zarządzono nawet 
zbadanie porównawczego przeciążenia narodów 
ich finansowemi budżetami.

Badania profesora Kaufm anna w ykazały, że 
wydatki czynione w k ierunku  obrony kraju  i 
obowiązku państwowego, najmniej są dotkliwe dla 
Prusaków. Tłumaczy Bię to tem, że Prusy po­
siadają ogromne dob“i ,  przynoszące śliczne do 
chody. Aby pokryć coroczne w ydatki na cele 
wojskowe i k redyt państwowy, do tych „w ła­
snych" dochodów skarbu państwowego dopłaca 
P ru s a k  8'62 m arki, Rosjanin 12 25 m arki, Au- 
s tr ja k  19 14 m ark i,,W łoch  25 20 m arki, Anglik 
2984  m arki, F rancuz 49-49 marki.

G dyby 30 miljonow Prusaków stało się dzi 
siaj Francuzam i, to wszystkich poborów państwo­
wych zaim tst 701 miljonów marek, płaciłoby 
1788 miljonów! Naturalnie, ~»obec takich fak ty­
cznych danych, nie można mówić o podatkowem 
przeciążeniu Prusaków. Przeciwników wojennych 
projektów rządu niemieckiego pobito tym argu­
mentem na głowę i uwagi na tem at „ciężaru mi 
litarnego" zaczęły przycicbać.

Tego roku wydał w Niemczech broszurę 
młody profesor-ekonomista Jastroff, który tę kw e­
stję w zupełnie inne m stawia świetle. Autor usta­
nawia in n y in aszem  zdaniem jedynie prawidłowy 
punkt widzenia.

Czyż gniecie nas mińtaryzm ? Cierpimyż 
przez niego ? Oto pytania, na które w Niemczech 
można często słyszeć odpowiedź przeczącą. O pty­
mizm ten jest bardzo błędnym a  zasadza się 
.ia zupełoie nieprawidłowym punkcie widzenia 
Ciężar miiitaryzmu nie polega w tem, co mu 
rzucamy na pożarcie, lecz w tem, czego musimy 
sobie odmaw ać, składając mu tę ofiarę. W spół­
czesny m-litaryzm wyprowadził sprawy wojskowe 
po za wskazane dla nich granice. Z roli sługi, 
z środka dla osiągnięcia danego celu, mimaryzm 
wyrodził się w jakąś samodzielną całość, w jakąś 
sztukę dla sztuki, w poezję miiitaryzmu. Wyma- 
gania życia kulturnego, to, dlaczego tworzy się 
ta potężna ochrona, ustępują na dalszy plan, ro­

biąc miejsce organowi pomocniczemu. Tylko wo­
jenne potrzeby uznaje się za niecierpiące zwłoki, 
wszystkie inne mogą poczekać. I  oto, obywatela 
pozbawia się prawa żądania od państwa tego, co 
mu się należy w rozwoju jego cywilizacyjnego 
życia.

Sprawy sądowe spoczywają miesiącami w są 
dach bez załatwienia, bo personal jest za mały. 
Stanowiska sądziów zajmują młodzi asesorowie. 
Na posiedzenia nie ma dostatecznej liczby 
sal; spieszą się z rozprawami, aby tylko zrobić 
miejsce innemu posiedzeniu W  berlińskiej szkole 
technicznej audytorja nie mogą pomieścić słucha­
czów. W  uniwersytecie berlińskim, w tej chlubie 
nauki niemieckiej, wyznaczanie godzin wykłado­
wych odbywa się nie w edłag wymagań pedago­
gicznych, lecz stosownie do rozmiarów tego lub 
owego audytorjum. Utworzenie nowych czter- 
dz.estu posad sędziowskich w Berlinie nabiera 
charakteru jakiegoś nadzwyczajnego dobrodziej- 
stwe, podczas gdy wobec takiego wzrostu mia ita, 
należy cc roku tworzyć tyle nowych posad, caby 
wcale nie wychodziło po z* ramy dobrego ustroju 
w sądownictwie. U kładający budżety departa­
mentów cywilnych druelą wszystko na dziesiątki 
lat, jakby tu chodziło o jakieś przybytki rozka- 
szy, a nie o szkoły, sądy itp. zasadnicze insty­
tucje życia kulturneg*. Inspekcja fabryczna jest 
niedostateczna, ubazpieczenie robotników chroma 
i t. d.

Cóż dopiero mówić o miejscowych instytu­
cjach, o miejscowych potrzebach, skoro nawet 
zarządy centralne uginają się pod ciężarem mi- 
litaryzmu. Ministerstwa już są pozbawione prawa 
i obowiązku trzym ania tylu urzędników w swych 
biurach, ilu im jest koniecznie potrzebnych. Co 
raz więcej i więcej komplikujące się życie pozo­
stawia daleko za sobą maszynę rządową. Oprąco- 
wanie kwestyj ustawodawczych i administracyj 
nych ujaw a wprost b rak  sił w aparatach mini 
sterjalnycń. Rozstrzyganie kwestyj dawno dojrzą 
łych odkładane jest na późniejszy czas. Wę 
grzy wyprzedzili Niemców w sprawach kolejo­
wych. Gniazdo cholery istnieje dalej w H am bur­
gu i co chwila grozi krajowi wybuchem zarazy.

Oto gdzie spoczywa ciężar miiitaryzmu — 
w usuwaniu wszystkich wymagań życia cywili­
zowanego, w poświęcaniu zasadniczych potrzeb 
narodu.

Byłoby jednakowoż błędem s ą d t ić ,  "}4e ste- 
kie jednostronne zapatrywanie przynosi korzyść 
sprawie wojskowej — natui_lnie poważnie poj­
mowanej a nietraktowanej jako zabaw ka w żoł­
nierzy. W  wysokim stopniu pouczającą, nietylko 
dla samych Niemiec, jest końcowa uwaga autora 
broszury

„Rozwój armji znajduje się w ścisłej zależ­
ności od rozwoju całego państwowego m echani­
zmu. K raj z zacofaną oświatą ludową, z handlo- 
wo-przemysłowym zarządem, nie odpowiadającym 
wymaganiom współczesnym, z sprawiedliwością, 
podkopującą w obywatelach zaufanie do spra­
wiedliwości, z ustrojom sanitarnym  nie odpowia­
dającym swemu celowi —  tak i kraj więc nie 
może być gruntem, na którym rozwijałaby się 
zwyeięska armija A jeżeli wojsko korzysta te ­
raz z przewagi dla tego, aby uciskać interesy 
innych gałęzi zarządu państwowego, to tem  sa­
mem podkopuje się pod swoje własne fun 
damenty.

Kolonizacja za pomocą dzieci. _„
Oto nowy pomysł, na jak i wpadł p. E rnest O  

lasse w organie wszechniem. związku A lid. BI. 
Zaznaczywszy prąd, jaki panuje wśród ludności 
niemieckiej, aby dążyć do wielkich mis.st lub na * 
zachód, ubolewają Alid. BI nad tym fakten z 
tego powodu, że prowadzi on do wynarodowię _ _  
nia niemieckiego wschodu, a przedewszystkiem ^  
do czerzenia się żywiołu polskiego. t

AUdeutscher Yerband już w zeszłym roku — 
na swem w alrem  zebraniu zastanaw iał się nad 
środkami, mającemi zapobiedz polonizowaniu się 
wschodu monarchji pruskiej, lecz to, co wymy- ^  
ślił, nie wystarcza. W yręcza go tei»z p ar E r- 
nest Hassę, proponuiąc, aby wschodnie dzielnice 
germanizować za pomocą — dz. sci niemieckich. 
Dorosłego m aterjału niemieckiego nie braknie na 
szczęście, ale nie ma go dosyC odpowiedniego i ęp  
gotowego do osiedlania się na wschodzie Fan C3 
Hassę w Alid. B I. wpada tedy na myśl, aby (A) 
nasze dzielnice z6ermanizować za pomocą sierót, 2  
podrzutków i nieprawych dzieci niemieckich, w 
które obfitują wielkie miasta. Dzieci te ma się 
wysyłać z wielkich miast do niemieckich gmin 
na wschodzie, co dla tych istot będzie korzy- o  
stnem tak  pod względem fizycznym, j - k  morał- 
nym. Pan Hassę opiera swoje twierdzenie na 
przykładach, zaczerpniętych z Lipska. Tam od- 
daje się z zasady sieroty do rodzin na wycho­
wanie i w okolicy Lipska utworzone kolonje dla 
sierot. Rezultaty są bardzo pomyślne. Dzieci u- 
nikąją zgubnego wpływu wielkich miast i po 
większej części oddają się potem rolnictwu, lub 
inne na wsi przyjm ują obowiązki.

W  47 miastach z przeszło 50.000 m ieszkań­
ców przychodzi corocznie na świat 80.000 nie­
prawych dzieci. Odliczywszy jak  największy 7 5 -  
procent tej liczby dzieci, k tóre m arnieją i w 
pierwszym roi 1 życia umierają, .możnaby rozpo- c—a 
rządzać jeszcze rocznie o koi o .0 0 0  dzieci nie­
prawych, wysyłając je na germanizowanie wscho­
dnich dzielnic, a nadto można liczyć około 1000 
sierót z prawego małżeństwa.

Pod względem finansowym nie widzi} pan 
Hassę trudności w wykonaniu tego planu LipBk 
w swoich kolonjach dla sierot płaci rocznie 120 
mk. od dziecka. Koszta podróży na Wschód 
monarchji nie są wielkie, jeżeli się urządzi po­
dróż wspólną. Wieśniacy w W ielkiein Księstwie 
Poznańskiem i Prnsacb Zachodnich jeszcze chę­
tniej podejmą się opieki nad dzieckiem za 120 
mk., aniżeli chłopi sascy.

Aby przepis swój uczynić skutecznym, po­
leca pan Ernest Hassę obserwowanie następują 
cych zasad :

„Dzieci należy oddawać tylko do takich 
gmin, które są całkiem  lub przeważnie niemie­
ckie, "i szkoły ludowe mają wyłącznie język 
niemiecki, jako wykładowy. Dzieci trzeba umie- S 2 .  
szczać w takieh rodzinach i gminach, które od- -  
powiadają ich wyznaniu. Rzeczą prywatnych 
stowarzyszeń byłoby tworzyć w punktach środ- 
kowych komunikacyj m ałe aomy sierot, któreby Ej 
służyły zarazem za przytulisko przy zmianie 0  ^  
miejsca lub opiekunau.

Pan Hassę apeluje do niemieckich uczuć i = ?  
„związku dla popierania niemczyzny na wscho •— *■ 
dnich kresach", aby się zajął tą sprawą. — Ż y­
czymy powodzenia!
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Wydawnictwo „Dziennika 
PolsMĘfegc?* na podstawie zawar­
tej umowy % wydawnictwem, 
„Bluszczu” ma jedyne i  wyłty  
czne prawo dawania tego tygo­
dnika po zniżonej cenie.

Przy „Dzienniku" wychodzi także 3 razy 
na mieSi%c

„Świat w obrazach.” N
SocdPBliższe szczegóły w inseraiach na ostatniej

stronie. *w N
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J E R Z Y  E B E R S ;

KLEOPATRA
powieść historyczna.

P rzetłu m a czy ł z u p o w a żn ien ia  autora 

T E O F I L  S Z U M S K I .

Pozostały młodszy, spojrzał za oddalającym 
się wzruszy? zv ramionami, a potem zwracając 
się do Gorgjasza, zagadnął, czegoby żadał od 
bogini.

  Twojej obecności — odparł wesoło bu-

dowmc y ^  ta k ;m razje jesteś w łaskach u Izy- 
dy — zabrzmiała o d p o w ie d ź ,  po chwili zaś po- 
f/itali się obaj młodzi ludzie serdecznym uści­
skiem ręki. , ,

Obadwai wzrostem okazali, obydwu też oczy 
i oblioza świadczyły o c y s to  greckiem pochodze­
niu. Możnaby ich było nawet wziąć za braci, 
gdyby nie to, że cała postać budowniczego 
przedstawiała się tęższą i więcej nacechowane 
prostotą, niż towarzysza, którego nazywał „U10-
nem “ i przyjacielem. .

Przed chwilą, przy odprawianiu uwieńczone­
go męża, pokazało się, ja  wybitna różnica za­
chodziła pomiędzy równymi wzrostem, wiekiem 
i pochodzeniem towarzyszami. D i o n  żegnał uwien 
lizonego satyryczyemi i wesołymi przycinkami, 
Gorgjasz wtórował mu po części, ale jednocześnie 
i mitygował roztropnemi uwag*m T ak odpra-
Wio**» w sad  chwilą, był to Anajunor, słynny

oytrzysta, któremu Antonjusz podarował dochody 
cztereoh miast i pozwolił mu utrzymywać straż 
przyboczną.

Obydwaj przyjaciele odznaczali się niezwy­
k łą  w ich wieku pewnością siebie. Ale pewność 
budowniczego była zdobyczą męża pracy i za- 
sługi, pewność Diona zaś była tą, którą obdarza 
niezależnego człowieka m ajątek i stanowisko uprzy­
wilejowane. K toby był nie wiedział, że Dion nie­
jednokrotnie potęgą swoich starannie wypracowa­
nych mów w radzie miasta, rozstrzygał, gdy 
szło o to w sprawach ważnych, ten byłby go 
był gotów poczytać za jednego z wesoły eh roz- 

osznisiów, których wśród złotej młodzieży w Ale- 
ksandrji nie brakło. Natomiast na budowniczym, 
począwszy od spojrzenia jego oka aż do tęzszej 
na sandałach skóry, mówiło wszystko o powa­
dze jego usposobienia i skromności.

Związała ich przyjaźń od chwili, kiedy Gor­
gjasz wybudował dla Diona nowy pałac na mie^ 
scu dawnego, ojczystego. Dłuższe stosunki w in- 
teresacł zbliżają .udzi, jeźli nie idzie tylko o 
wykonanie samych przepisów. Ale w tym w y­
padku dający zlecenia był tylko doradcą, wyra­
żającym swoje życzenia, artysta  zaś szczerze od 
danym przyjacielem, któremu zależało na tem, 
by uczynić wszystko dla urzeczywistnienia tego, 
co się wydawało pierwszemu możebnem do osią 
guięcia. W ten sposób nauczyli się nawzajem 
cenić i jeden bez drugiego me mógł się oby­
wać. Jeżeli budowniczy odkrywał w młodym, 
bogatym polityku wiele dobrego, czego nie prze­
czuwał, to dla Diona miłą było n ispodzianką, 
iz znajdował w artyście poważnym hikże dobrego 
towarzysza, którego ludzkie słabości niewinne 
czyniły jeszcze milszym przyjacielem.

Skoro budowa pałacu z wielkiem zadowolę 
nieniem Diona i sławiona jako ozdoba miasta,

została ukończona, zyskała przyjaźń młodych 
ludzi nową poBtać, a  trudno byłoby powiedzieć, 
komu więcej przynosiła.

Przed chwilą, jakeśm y widzieli, zatrzym ał 
Diona muzyk cytrzysta, któremu szło o potwier­
dzenie wiadomości, czy w istocie zjednoczone 
zastępy zbrojne Antonjusza i Kleopatry odniosły 
wielkie zwycięstwo na morzu i na lądzie.

W  garkuchni na Kanopie, gdzie cytrzysta 
był na śniadaniu, powszechnie głoszono tę rado­
sną nowinę, wychylono też nie mało wina na 
pomyślność zwycięzców, a na pohybel zuchwa­
łego nieprzyjaciela.

— Mnie — zawołał Dion — uważa w tych 
czasach nie tylko ten półgłówek cytrzysta za 
wszechwiedzącego, ale tak samo i nie jeden 
rozumny człowiek. I  dlaczego ? dlatego, że je ­
stem siostrzeńcem kanclerza Zeno, który sam 
bliski jest rozpaczy, bo zgoła nic nie wie, ale 
to nic a nic.

— Najbliższy on jednak u boku regenta — 
zauważył Gorgjasz — a jeźli kto, to on powi- 
nienby otrzymać wiadomość, co się z flotą dzieje.

— I ty  także! -  westchnął Dion i dodał: 
Gdybym tak  często, jak  ty architekt, musiał 
przebywać na rusztowaniach i m arach, toby do 
licha nie uszło mojej baczności, zkąd wiatr 
wieje. Dmneha on już od dwóch tygodni od po­
łudnia i nie dopuszcza statków płynących od 
północy. Nic zatem rie  wie regent, nic a nic, 
a mój wUj tembardziej. A gdyby nawet cokol­
wiek wiedzieli, to są o tyle roztropni, żeby mię 
nie zbogacać swemi wiadomosciam5

— Obiegają s/prawdzie i inne pogłoski — 
rzekł z odcieniem obawy budowniczy. Ja na 
stanowisku Mardjona

— Dziękuj mieszkańcom Olimpu, że nie je ­
steś na jego stanowisku — zawołał a uśmiechem

Dion.—On siedzi w kłopotach, jak  ryba w łusce. 
Ale największą troską.. Ten żółtodzióbek Antyl- 
lus poparzył sobie wczoraj tem usta u Bariny. 
B iedaczek! W domu miał za to a pewnością do 
czynienia z ochmistrzem.

— Masz aspewne na myśli uwagę co do 
obecności królowej przy flecie?

— Sza 1 — przerwał mu Dion, k ładąc palec 
na ustach, wiele bowiem mężczyzn i kobiet wstę­
powało po stopniach do świątyni. N iektórzy nieśli 
kwiaty i pieczywo, a  z oblicza niemal wszystkich 
wyczytać było można radosne wzruszenie. Do ich 
uszu doszła także wieść o zwycięstwie, pragnęli 
zatem złożyć ofiarę bogini, którą Kleopatra, 
„nowa Izys", przenosiła nad wszystkie.

W pierwszej celli (naos) panował ruch nie­
zwykły. Słychać było brzęk obrączek i m rukli­
wy śpiew głosu kapłanów. Cichy przedsionek 
fpronaos) małego przybytku bogini, który tutaj 
w greckiej dzielnicy pałaców był tak  mało od­
wiedzany, jak  na odwrót, roił się tłumami przy­
bytek Izydy w dzielnicy Rhakotis, obecnie był 
może najniedogrdniejszem miejscem dla schadzki 

j mężów, którzy znajdowali się w bliskich stosun­
kach z kierownikami państwa Dom Bariny, mło­
dej i pięknej kobiety, o którym wspomniał Dion, 
był ogniskiem, pociągającem świat męski Ale- 
ksandrji, w ogóle ludzi ze znaczeniem. To z czem 
się odezwał wczoraj Antyllus, dziewiętnastoletni 
syn Antonjusza, właśnie u Bariny o królowej, 
było tem nieprzezorniejsze, iż zdanie to podziela­
ło także wielu rozumnych ludzi. Lekkomyślny 
młodzieniec był zagorzałym wielbicielem swego 
ojca, ale Kleopatra kochanka, a w oczach Egi­
pcjan małżonKa Antonjusza, nie była jego m a­
tką. Życie dała mu Fulwja, pierwsza małżonka 
jego ojca, czuł się więc Rzymianinem i byłby 
we1*! tysiąc?kroć przebywać nad Tybrem, n; 't tu ­

taj. Nie ulegało przy tem wątpliwości, z czego nie 
robili tajemnicy najwierniejsi przyjaciele ojca, że 
obecność królowej przy armji niepokoi Antonju­
sza i może niekorzystnie wpłynąć na śmiałość 
dzielnego jenerała  jazdy. Antyllus dał się z ten 
słyszeć wobec wszystkich gości K ariny z otwar­
tością właściwą mu, odziedziczoną po ojcu. Ae 
zaś otwartość w takiej postaci m iała licznych 
miłośników w Aleksandrji, wieść o tem rozpo­
wszechniła się bardzo szybko.

Do uszu skromnych ludzi, których wiado­
mość o zwycięztwie pociągała do świątyni, nie 
przedostawały się tak  szybko wieści, jak  powyż­
sza z domu Bariny, nie jeden wszakże mógł znać 
tytularnego króla Cezarjona, na którego czekał 
+u budowniczy. Było zatem roztropniej przyjąć 
syna królowej u stopni Sw:ątyni. Przyjaciele ze­
szli zatem na dół, ale tutaj w przechadzce tan 
i napowrót doznawali przeszkody od ludzi, cisną­
cych się do świątyni i od gromadzącej się tłu­
szczy przed domem uczonego.

Obadwaj pragnęli obecnie sprawdi .ć , czy 
rozpowszechniła się ’uż wieść, iż chciano statuę 
ustawić w ogrodzie Dydymusa, a pierwsze rzuco­
ne pytanie przekonało ich, że tak było. Głoszo­
no nawet, że dom uczonego ma być zburzony, 
i to już w ciągu kilku godzin. Wywoływało to 
gwałtowne protestacje, ale :akiś olbrzymiego 
wzrostu mężczyzna podjął się, jak  się zdawało 
bronić samowładnego postępowania wielkorządców.

Przyjaciele znali tego obrońcę- Był to Sy- 
ryjczyjkFilostratus, zręczny improwizator i w ichrzy­
ciel wśród ludu, który bronił najnikczemniejszych 
uroszczeń, a obrotny język oddawał temu na 
usługi, kto najlepiej zapłacił.
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Koleje w Chinach
Jak  wiadomo, plan kolei żelaznej w Chi­

nach z Szanghaju do Nankinu, uzyskał już za­
twierdzenie cesarskie. Linja ta  liczyłaby około 
400 kilometrów. W edle PeJcing Times zatw ier­
dzona została także inna linja z Pekinu do Czin- 
kiang, k tóra wynosiłaby z góry 1,000 kilom, 
i przecinałaby trzy wielkie, bogate prowincje. W  
Chinach jest już obecnie doić długa linja kolei 
żelaznej Tientsin Szanghaiwan, prowadzi ona j e ­
dnak przez okolice, które pod względem handlo­
wym i przemysłowym nie mają żadnego znacze­
nia, a także pod względem strategicznym  ubez­
pieczenia Pekinu od wschodu, linja ta  zdaje się 
Łiieć wartość problematyczną. Jeżeli zapowiada­
ne budowy kolei z Pekinu na Czinkiang do 
Szangaju i z Czingkiangu do N ankinu przyjdą 
do skutku, Chiny wejdą w obręb nowej cy­
wilizacji, której się dotychczas całą mocą o-
pierały. .

N a te budowy będzie potrzeba pieniędzy, któ­
rych miljonerowie krajowi nie dostarczą i wypa 
dnie z konieczności uciec się do Europy i Ame­
ryki. T rzeba będzie inżynierów fachowych, ro 
botników i t d , a tych już wcale Chiny dostar­
czać nie mogą. T rzeba będzie maszyn, żelaza i 
t. p. materjałów, a pod tym względem wicekról 
Czangczitung, którem u budowę nowych kolei 
cesarz chiński miał właśnie poruczyć, już  ̂przy 
budowie pierwszej małej kolei przekonał się, że 
tych m aterjałów same Chiny w żaden sposób 
dostarczyć nie zdołają. Dostarczenia wielu ma­
terjałów i maszyn podjęliby się niezawodnie J a ­
pończycy, a trak ta t w Simonoseki ułatwiłby im 
te dostawy; w każdym jednak razie, Chiny w e­
szłyby W|bardzo bliskie a ciągłe stosunki a Eu­
ropą na polu przemysłowem, technicznem i han- 
dlowem, rozwój tych stosunków odbiłby się na 
całym  dotychczasowym ustroju Chin, od tysiąca 
lat zakostniałym. Za pierwszą wielką koleją po­
szłyby inne i w niedługim czasie mógłby nastą­
pić taki przewrót myśli i zwyczajów w państwie, 
liczącem przeszło trzysta ..miljonów ludności, 
jak i widzimy w Japonji, a w tedy mogłyby się 
spełnić przepowiednie co do walki rasy żółtej z 
b iałą, w której rasa żółta, niepozbawiona zdol­
ności, przez swoją liczbę i wytrwałość miałaby 
zwyciężyć.

Wszystkie te jednak, daleko sięgająca przewi­
dywania są na szczęście bardzo jeszcze jrzed  wcze­
sne, jak  bowiem twierdzi znający dobrze stosunki 
w Chinach korespondent Kólnische Ztg., „cesai 
skie przyzwolenie" na budowę kolei w państwie 
niebieskiem nie jest jeszcze rękojmią, że kolej zo­
stanie wybudowana. W skutek nacisku ze strony 
prowincyj swego państwa, cesarz chiński już 
przed dawnemi laty  „przyzwolił" na budowę 
wielkich kolei z Pekinu na południe państwa 
i plany ich „zatw ierdził14 — pomimo to kolei 
tych dotąd ja k  nie było, tak  nie ma, każdy bo 
wiem wicekról prowincji, przez k tórą kolej prze­
chodzi, musi sam postarać się o fundusze ia jej 
budowę, a na to naturalnie żaden wicekról zgo­
dzić się nie chce.

Ruch. przedwyborczy.
Kołomyja Jako kandydat na posła do 

sejmu z w i ę k s z y c h  posiadłości okręgu tu- 
tejszegc występuje p. Stanisław hr. D z i a d  u- 
a z y c k  i, a nie W o j c i e o h hr. Dzieduszycki.

Centralny komitet przedwyborczy przy ją ł 
do wiadomości kandydatury  pp. Stan. B r  y  & 
c z y ń s k i e g o  i W ojciecha hr. D z i e d u  
s z y c k i e g o  na posłów z kurji w i ę k s z e j  
posiadłości obwodu s t a n i s ł a  w o w s k i e g o  

W e Lwowie 27. wrześnią 1895.
W l. Kozłowski M  Dembowski

sekretarz. zastępca prezesa.
*

Komitet obwodu Ż ó ł k i e w k i  e g o  zapra­
sza wyborców w i ę k s z y c h  posiadłośt., aby 
raczyli przybyć do Ż ó ł k w i  dnia 1. paździer­
nika o godzinie 3. po południu do lokalu rady 
powiatowej, celem porozumienia się co do w y­
boru posłów do sejmu krajowego — jakoteż w y­
słuchania sprawozdania posła do rady państwa 
p. dra Józefa M i l e w s k i e g o .
F r. Jędreejotuicz Henryk Karczewski

Tadeusz Starzyński.

Z e  ś w i a t a -
Da-(Marzenis od wato we Japonji — Kaukaska idjrla 

wajeie romansiitę !j
Z listu japońskiego korespondenta D aily

News wyjmujemy następujące szczegóły:

H r. Ito poświęca swą całą wysoką inte­
ligencję i swą pilność nieustannie głównemu z a ­
daniu : wzmocnieniu i rowojo*~i siły zbrojnej. 
Że bowiem prędze czy późriej dojść musi do 
starcia z Rosją, o tern nikt nie wątpi. Gdy 
namiętne wzburzenie, po zawarciu pokoju, prze­
szło, przygotowuje się Japonja z całym spoko­
jem  i rozwagą do odwetu. Nie ulęknie się J a ­
ponja żadnej na ten cel ofiary.

P rasa domaga się, by sumy 200 milj. 
yenów odszkodowania wojennego użyto wyłącznie 
na budowę okrętów wojennych i agituje, by 
pokojowy stan armii podnieść do wysokości 
500 Ó00 ludzi. Obecnie utrzymuje Japonja w 
pokoju tylko 66 000 ludzi pod bronią. Wojsko 
wy etat pragną unormować w wysokości 60 
milj. yenów.

Kwestja jednak, czy piękne te plany nie 
rozbiją się o niemożliwość ekonomiczną, gdyż 
budżet państwa wykazuje ogółem 89 milj. 
yenów. W  każdym razie ta skłonność do ofiar 
dowodzi wielkiej stanowczości, z jaką  Japonja 
myśli o rewanżu w obec Rosji.

*
W burzliwem życiu kaukaskich rozbójników 

zdarzają się i chwile idyliczne. Jednemu z poli­
cyjnych komisarzy dano znać, że Ali zamierza 
opuścić góry i zejść w dolinę do wioski. Z ebra­
wszy tedy dostateczną ilość jeźdźców udał się na­
przeciw Alego, aby go dostać w swoje ręce 
żywym lub umarłym. Następnego dnia spotkali 
się rzeczywiście oko w oko w jarze, obrosłym 
bujną zielonością. Dali-Ali jechał uroczyście z 
towarzyszami, czterema żonami i dziećmi, a za­
nim ciągnął się długi szereg objuczonych koni, 
stanowiących jego obóz. Plan spotkania był skre­
ślony przez pryetawa według wszelkich prawi­
deł sztuki wojennej, a tymczasem rezultat wy­
padł bardzo niespodzianie. Zobaczywszy straszną 
figurę dali Alego, jadącego na czele swojej świty, 
komenda i pryitaw  w jednej chwili rozsypali 
się po wszystkich zakątkaoh jaru i pozwolili tym 
sposobem Alemu jechać dalej.

Ali, jakgdyby nic nie zaszło jechał dalej, 
przejechał przez wieś W ank, gdzie latem stoi 
załogą oddział wojska i około połndnia zatrzy­
mał się w wiosce Dawszanda, na malowniczym 
brzegu rzeczki. Kobiety, które zbierały na brze­
gach zioła, narobiły krzyku i zaczęły biegać 
jak szalone. Ali sam podszedł do nich, uspokoił 
je, zapewniając, że nie jest zwierzęciem i że nic 
im się złsgo nie stanie, gdyż z Aiim jest rodzi­
na, składająca się z żon i dzieci mnóstwa.

I  rzeczywiście, zaprorił je w szystkie do sie­
bie, przedstawił swoim żonom, kazał zarżnąć 
barana i ugościł je obficie szaszłykiem i sorbata 
mi. Barana dostarczono ze stada należącego do 
jakiegoś koczownika, k tó ry  przypadkowo zatrzy­
mał się w sąsiedztwie. Pod wieczór uprzejmy 
Ali odesłał gości do domu, obdarowawszy k a ­
żdego poprzednio trzem a funtami surowego 
mięsa

Wieczorec jeden z szajki Alego udał się 
do stodoły niejakiego Szizina i zażądał bezpła 
tnie jęczmienia dla konia atam ana. Ten z po­
czątku odmawiał, nie wiedząc z kim ma do czy­
nienia, przekonawszy się jednak, że to towarzysz 
groźnego Alego, oddał ma stodołę dc rozporzą 
dzenia. Ali pozostał jeszcze następny dzień w 
tej miejscowości, zabierając pokarm dla siebie, 
ludzi i koni od sąsiadów, w dalszą drogę udał 
się dopie-o trzeciego dnia tak  samo uroczyście 
ja k  przejechał, w kierunku równiny terterskiej. 
W szyscy towarzysze Alego mają czerwone epole­
ty, i uzbrojeni są tak  samo iak straż ziemska.

Dobroduszni zaiste rozbójnicy! Noszą mun­
dur rosyjski, ugaszczają sąsiadów i bez wy­
strzału rozganiają oddział uzbrojonych poli- j  

cjantów. i
* . IDumnie wznosi swe wieżyce stare zamczy j 

sko, u którego stóp szumią najstarsze dęby Sie­
dmiogrodu. Ileż to pieśni rozbiło się o nie, ile 
balad z czasów bobaterskicb! Zupełnie co innego 
rozbrzmiewa tam obecnie, a echo dobiega aż do 
Budapesztu, do kjosku cukierni K u  g i e r  a,  
gdzie o zamczysku głośne toczą się rorhowory. 
Idzie miancwiuie, j»k donoszą, o spadkobiercę 
znanego naz.-iska, który nie od dzisiaj dowiódł, 
że honoru swego nazwiska brouió potrafi ohcćby 
z orężem w ręku- Był też na tym punkcie nie­
słychanie wrażliwy. Już samo stąpienie na na 
gniotek brał za obrazę honoru, którą zmyć krwią 
należy. I  — co za fatum 1 — właśnie jemu, tak 
zazdrosnemu o cześć swą, musiało się wydać, iż 
małżonka go zdradza. Starej tedy imając się re 
cepty, udał, że wyjeżdża, a wróciwszy wieczorem 
niespodzianie do domu, zastał tam pewnego 
członka równie starej rodziny. K rąży opowieść,

NA ARARAT!
PO W IE ŚĆ  

t * .  o - T s r r E i n i a s L A . .
Przekład z oryginału rosyjskiego.

tCiąg dalszy.,
Achlibinow wielce znacząco zacisnął warg i 

nic nie odpowiedział.
— „ O Araracie ty  kołysko'' —ciągnął dalej 

Turowierow — „gdzie wieczne śniegów jest sie­
dlisko ..."

— Mam przy sobie spis oielienj i ubrania, 
któro wziąłem ze sobą — rzekł Achlibinow. — 
Obawiam się, czy to nie za wiole tego wszy­
stkiego

Podał notatkę Turowierowowi. Ten, prze 
ozytawszy pierwsze słowo, wpadł w wśeie- 
kłość.

—  Jak to ! Ty gałstuk*) piszesz przez ch 
ca  końcu ? Pisze się k, pisze się k, pisze B ię  k ! 
Niemieckie Hałstuch —  nic tutaj nie macay. 
K  przechodzi w co, gałstuczok, a jeżeli ch, to 
gciłstuszok.

— Dobrze, czytaj dalej.
— Para kołomienkowych**)..
Rzucił notatkę na podłogę.
— Nie, tobie nie można, nie można w żaden 

sposób dać posady dyrektora! Piszesz „kolo- 
micnkau. Od oeego po< hodzi to słowo ?

— A djabeł je w ie !
— Od niemieckiego Calatnanz. Powinno 

więc być kałam ianku . Nie, z tobą stanowczo 
podróżować nie można I

*1  Krawat.
**) Kałaminka — miterju wełniana.

I Zgciewany wyszedł: z przedziału na kory­
tarz i zaczął się przyj itryw ać okolicy przez 
okno, zwrócone ku stronie południowej, mrucząc 
pod nosem :

—  „Południe to jest słońca kraj ...
Przed Lubaniem pogodzi i się. Myśl o kotle­

cie cielęcym z garniturem  i pół butelce do­
brego wina połączyła ich w jedną nierozerwalną 
całość. K iedy wchodzili do sali, wejściu ich 
towarzyszył niezwykły bombastyczny wypadek.

Ni dworcu petersburgskiin kupił Turo wió­
rów butelkę limioniudy gazowej i, kazawszy ją  
stworzyć, zakorkował następnie szczelnie i 
schował do kieszeni paitota, W wagonie za­
pomniał jej wy"’ tgnąó z k ieszen i; zagrzała się 
i teraz w skateu ruchu, gazy Bkupiły się i ko­
rek z takim  trzask i, m i hukiem wyleciał r 
kieszeni, ie  kupczycba, siedząca nad filiżanką 
barszczu podskoczyła, z i wyła i napowiót usia­
dła. Na szczęście słodka fontanna zmoczyła 
tylko samego Turowierowa, cie było więc 
żadnych protestów ze strony publiczności.

Madora dobrze usposobiła przyjaciół. Po­
wrócili do wagonu w nader wesołym nastroju 
ducha, i postanowili natychm iast położyć się 
spać. Konduktor podniósł aksamitne oparcia 
kanapek, przewrócił siedzenia, jrzyniósł p rze­
ścieradła i poduszki, wziął słodki paltot Turo 
w iero^a do wyczyszczenia, zabrał bilety i powie­
dział im dobranoc.

Obaj przyjaciele rozebrali się, jak  a  siebie 
w domu, pookrywali się prześcieradłami i jakby  
zamarli w błogosławionych śoie. Już zasypiając, 
przemówił Turowierow :

— Ach, jukby to było dobrze, gdyby w ten 
sposób można było dojechać do A ra ra tu !

Nad ranem przekonali się w praktyce, ja k  
surowo przestrzega przyroda praw a o inercji —

iż gość zaledwie uoieczką zdołał się ocalić, tak  
dalece zapomniał rozjuszony małżonek o wszel­
ki oh formach rycerskości.

Nastąpił w zam ka okres formalnie misty­
czny. Pani domu znikła zupełnie z widowni. 
Sprawca zaś awantury bezkarnie przechadzał się 
ulicami Koloszwaru, zadając szyku. Raz tylko 
na posiedzenia komitetu został haniebnie napię­
tnowany. W  ciąga obrad nad kwestją uregulo­
wania małego jakiegoś potoczku, podniosła się 
nagle postać mężczyzny o bladej twarzy i pło­
nących oczach i zabrzm iały słow a: „Nie mogę 
zastanawiać się nad dobrem ojczyzny, siedząc 
pod jednym dachem z zabójcą mego szczęścia 
rodzinnego."

Palec wskazał odnośną osobę; komitetowi 
całemu zamurowało usta. Dopiero po chwili 
przewodniczący, starszy żupan przem ówił:

— Szanujemy pańską boieść, lecz nie je ­
steśmy sędziami. Przerywam  posiedzenie na pół 
godziny.

Półtora roku upłynęło od czasu, gdy g ra 
chnęła po świecie wiadomość o rodzinnej trage- 
dji. Co się stało z wiarołomną żoną, nie miał 
nikt pojęcia. Aż oto pewnego razu jej reprezen 
tant prawny dostał tajną drogą pomiętą karte­
czkę, z której dowiedział się o oałej prawdsie. 
Najbujniejsza fantazja nie potrafiłaby wymyśleń 
sposobu, w iki została piękna pani ukaraną. 
Mąż nie zabił jej, nie dopuścił do rozwodu, tyl­
ko trzym ał pod kluczem na ciągłym poście, 
a w gronie licznej służby nie znalazł się nikt, 
ktoby miał odwagę zanieść oa niej m ały liścik 
do pobliskiego miasta.
* Adwokat uwiadomiony o tern, wniósł przeciw 
zazdrosnemu małżonkowi akcję o zgwałcenie 
wolności osobistej, a trybunał sądowy nakazał 
przywrócić pięknej damie swobodę. Nie poszło 
to jednak tak  gładko. Skazany schował wyrok 
do kieszeni i tom chciał ubić sprawę. W ysadzo­
no komisję, która miała w razie potrzeby, siłą 
oswobodzić więzioną kobietę, I  komisja wyru­
szyła. Zastała jednak bramę zamkniętą, a nad 
nią na samym szczycie pana zamka wołającego: 
„Jeśli nie pójdziecie sobie dc stu djabłów, to 
w łeb każdemu jak  psu wypalę.44 Zaczęły się 
portraktacje. Mąż wreszcie ustąpił. Przywołał 
żonę do siebie na wyniosłe stanowisko, uścisnął 
ją, a potem z całym impetem rzucił z góry pro­
sto — w objęcia komisji egzekucyjnej.

Do zam ka jednak nikt n tej komisji nie 
znalazł wstępu.

Gwałtu, dawajcie romauaistę!

K I t O p K A .
Pamlętajiry o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

DJariusz lwowski.
W t o r e k  1. października.
Teatr hr. Skarbka: „Żydzi44. Początek o godz. 

7 wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (1.): Remigiusza b. — 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 5. zachód o 
godzinie 5. minut 33.

K aie  ud. m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, przepiórki i dziki* go 
łębie, dropie i pardwy, bażanty i Kuropatwy i 
ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Mianowanie. Ministerstwo handlu zamianowało 
kontrolera pocztowego Anteniego Matulę zarządcą po­
cztowym na dworcu kolejowym w Stanisławowie.

Do To w . dziennikarzy polskich przystąpił jako 
członek wspierająey poseł sejmowy Henryk S że­
l i  s ki.

Duchlńska we Lwowie. Byliśmy w niedzielę 
uczestnikami uroczystość'1, którą urządzono ku uozcze- 
niu zasłużonej poetki, a która niezawodnie miłe u 
niej pozostawi wapomuienie. Mówimy o raucie u p. 
N i c d z i a ł k o w s k i e j .  Był on zupełnie :óżny od 
tego rodzaju zebrań, rej bowiem w nim wiodła 
młodzież, od malutkich dziewozą.^k począwszy, do 
pcdnstającyoh panienek — pensjonarki różnego wieku, 
aie jedną kierowane chęcią i myś ą—ohęoią okazania, 
jak szczorze przejęte są miłością ojczyzny i tych, 
którzy ojczyźnie oddali siebie w ofierze.

Bardzo pięknie wyraziła to w swej powitalnej 
prze-uiowie dc Ducbińskiej uczennica wspomnianego 
zakładu P a d e w s k a .  Młodocianej oratorce udało 
się wzruszyć nietylko Duehióską, lecz i uałe andy- 
torjum, złożone z osób poważnych, z rodziców pen­
sjonarek, nauczycieli i nauczycielek, wreszcie przy­
jaciół zakładu.

niedotykalności, o którem nie nadarmo uprzedza • 
no ich w gimnazjum. Nagle i niespod ewania - 
nastąpiło watreąśnienia. Achliuinow ze-rył się 
nosem pomiędzy poduzzkę, a ścianę w gonu, a 
Turowierow jedne'* chwili znalazł się na ziemi 
nawet z poduszką Pociąg stanął natychmiast.
Z ohua widać było pagórkowaty pejzaż gubernji 
moskiewskiej, na dole przy kołach wagonów 
biegała taip i nr zad służba pociągowa.

— Widoozn.e zdrrzyliśosy się z innym po 
ciągiem — zauważył filozoficznie wicedyrektor.

— Tobie się nic nie stało — odezwał się 
zgiewany Turowierow — a ja  sobie dobrze bio­
dra potłukłem .

W krótce zjawił się konduktor i objaśnił, że 
przyczyną zatrzymania zię pociąga była c ieka­
wość pewnego pasażera, który przechodząc z 
umywalni przez korytarz, pragnął się przekonać, 
ozy hamulec automatyczny działa i zakręcił 
korbkę, przestrzegając reguły na tablicy • „ trzy­
mać za korbkę tak długo, dopóki pociąg nie 
stanie.14 Chociaż mó’ ą , iż ciekawość graniczy 
z żądzą wiedzy, lecz starzzy konduktor stano­
wczo nie chciał tego uznać i zaproponował wi­
nowajcy popłochn wśród pasażerów aby natych­
miast po p rsj byciu do Moskwy zjawił się w kan- 
celarji naczelnika stacji, gdzie z nim postąpi; 
wedłog prawa.

W rezultacie musiano stać w polu przez 
półgodziny, gdyż ustawienie hamulca na nowo 
było robotą dosyć żmudną. Za to pojechali 
jeszcze sayboiej, a sądząc według znikających 
im z przed oczu słupów telegraficznych i wior 
stowycb, oraz po stosunku tego znikania do 
sekundnika na zegarka Turowierowa — zegarka 
wytartym  uprzednio kredą z amoniakiem — po­
ciąg posuwał się z szybkością prawie ośmdzie- 
sięciu wiorst na godzinę.

Po tej przemowie nastąpił szereg produkayj 
muzykalnych i w.kalnyoh, z których każdy nagra­
dzano hucznemi oklaskami. Było to załużone uzanie, 
młode bowiem wirtuozki, deklamatorki i śpiewaczki, 
świetnie wywiązały się ze swego zadania.

Z C. 1 k. arrnjl. Komendantem 9. p. drag. za­
mianowany podpułk 11. p. uł. Edw. Lehmann. Cha­
rakter majora „rd honeres44 nadano kapitanowi Wilh. 
Bittnarowi z 10. p. art. Przeniesieni do stanu czyn­
nego obrony kraj. kapitan Bruno Meese z 57, p. p., 
porucznicy: Karol Schmidt 1. p. p , Erwin Scholten 
40. p. p., Józef Hruszka Ż6 p. p., Adolf Schild 90. 
p. p., Bolesł. Błaha 15. p. p., Gustaw Fasser 46. 
p. p. Józef Morel 95 p. p., Ign. Zipper 24. p. p., 
Franc. Souhrada 10 p. p; podporucznicy Ruf Diohtl 
57. p. p. i Jar. Wernej 89. p. p. ; rotmistrz Grano. 
Tangel 8. p uł. i porucznicy Ernest Schenk z 4. 
p. u ł , Ern. Borsdorf 8. p. uł.. Edw. Haas 6. p. uł., 
Frauc. Tschapek 11 p. drag., pedpor. Karol Tichy 
10. p. drag, w rez. Alfr. Horing 10. p. drag. i Ern. 
Meraviglia 13. p. uł.

Zastępcami lekarzy asystentów zostali: Wito-
szyński Wiodz. 14. p. p., Tatz Jakób 41. p. p., 
Bleoh Berioh 10. pp., Stensberg Leop. 20. pj , Za­
jączkowski Jul. 37. pp., Baraniecki Rom. 30. pp., 
H sb Chaim 55. pp., Kropf Zygm. 57. p p , Bukowski 
Piotr 59. pp., wszyscy do szpit. garuiz w Przemyślu; 
Kahane Abraham 30. bat. strzelców, Podsoński Sze­
liga Wład. 27. pp., Feehter Tad., Kos Jóief i Kropf 
Henr. 41. pp., Bierer Sam., Bsrdasz Beri, Lm in 
Adolf i Pożankowski Marc. 80 pp., wszyscy do szpit. 
garniz. we Lwowie, Czerny Edw. i Wojnarowski 
Kaz. 13. pp., Dobrowolski Adam 20. pp., Lewkowicz 
Frano. 56. pp., Swieżawski Leon 59 pp., Pierzchała 
Kaz. 77. pp.. Olszak Waeł. i Pustówka Jan 100 pp., 
wezyscy do szpitala garnizon, w Krakowie.

Asysteniami budownictwa zostali: Władysł. Bia- 
łei: z Kakowa do Budapeszt, Jerzr Strametz z Prze 
myślą do Budapesztu, Jan Wolf i Alojzy Hawranek 
w Przemyślu. Józef Wesely we Lwowie, Jan Gaudek 
z Krakowa do Lwowa i Józef Lang we Lwowie.

Przydzieleni: kapitan Teodor Todt z 7. pp. do
komendy 14. korpusu, kapitanowie Unbarz Adolf, 
z 12. bat. pion. do dyrekcji inż. w Przemyślu i Ri­
chard Artur z 14. b. pion. do dyrekcji w Krakowi*, 
porucznik Bittner Ludrrik z pułku kol. do dyrekcji 
inż. w Krakowie. Porucznik Lazarini Otomar przy­
dzielony do 12. p, uł.

Przeniesieni kapitanowi**: Hartwicb Emil se 
•ztabu inż. w Trydencie do dyr. inż. w Przemyślu, 
a Godziński Andrzej z 12. bat. p on. do dyrekcji 
inż. w BJek, porucznik Rndholzer Karol z 15. bat. 
pioŁ. do dyrekcji inż. w Kiakowie. Oficjał rach. Ant. 
Ludwig z Przemyśla do Mostaru. a akcesista rachun. 
Rudolf Girak przeniesiony ze Lwowa do Kotaru. Pod­
porucznicy Jan Sohrimpf z 30. pp , Thalheim Aleks, 
z 55. pp. Fofaanr Frano. z 77. pp. i Pawlik Henryk 
z 13. bataljonu strzelców przeniesieni zostali do za­
kładu geograficznego. Jednoroczny nrlop otrzymał ta  
pitan Sare Jakób z 54. pp. (Kraków) i lekarz puł­
kowy Soika August z 40. pp. (Lwów). W stan poza­
służbowy przeniesiony podpor. rezerw. Bato3ki Stan. 
z 30. pp. Stopień oficerski złożyó pozwolono poruczni­
kowi 80. pp. Hrubłtnu Adolfowi i podpor. rezerw. 
Giirtlerowi 9. pp.

Nietakt czy zła w ola? Tutejszy organ rady­
kałów lwowskich pisząc dotychczas nieprawdę, mógł 
przynajmniej udawać, że go zmistyfikcwano. Teraz 
nie dba nawet o pozory. Pisze Dieprawdę świa­
domie i nie troszczy się nawet o to, że z wj a:e- 
prw dy tuczem nie będzie się można wykręcić. Na 
drugi dzień pc wyborach z kurji mały *h posiadłości 
ogłosił światu, że w nagrodę za te wybory nastąj 
piły awanse urzędników politycznych. W  pospitohu 
snąć zapomniał dodać,' że komisarze w Dąbvo-  
w ej  i Z b a r a ż u  awansowali na sekretarzy za
przeprowadzenie wyboru B oj ki  i O s t a p c z u k a ,
kandydatów przecież K u r jera  Lwowskiego! —
Na trzeci dzień po wyborach otrzymał znów K urjer 
telegram z Wiednia, że : ‘arostę z Dąbrowei przenie­
siono do Turki (nie zawadzi zauważyć, że Przegląd 
bez  w a h a n i a  t o  p o w t ó r z y ł ) .  Być może, że to 
przeniesienie dogadzałoby skrytym intencjom K urje  
ra ;  cóż, kiedy władze nie zechcą prawdooodobnie 
zrobić mu tej satysfakcji, choćby dla samej kon­
sekwencji. Skore bowiem awansowały komisarza za 
wybói I  rjki, to ebyba trudno, aby dla staiosty 
nie znalazły lepszego miejsca nad Turkę! Ale
żart na bok. Wszystkie te kłamstwa K urjera  
dosięgły jednak szczytu w nicsmaćzuym końce 
poie o „dobrowolnych składkach, do Kló- 
■yoh zmuszają urzędników politycznych ich przełożeni 

na „album44 dla p. namiestnika. Nie myślimy odpie 
rać tej insynuacji, każdy bowiem uczciwy człowiek, 
czytając te guasi dowcipy K urjera , musiał się zży­
mać z oburzeniem, choćby nie wiedział o tem, że 
ustępujący naiuiett i i  zażywa powszechnego szacunku 
i sympatji wśród, podwładnych mu urzędników.

ROZDZIAŁ SZÓSTY.
Mieszkańcy Moskwy, kiór,iy stracili pojęcie o roz 
miarze. —  W  miarę oddalania się od Zachodu 

daje się czuć Wschód.
„M oskwa! O ileż mieści się w tym dźwięku 

dla serca rosyjskiego' .“ Moskwa — to Iwan 
W ielki, oar-armata, car dawon, caterdaieśCi czter­
dziestek c e rk tr  1*) Moskwa — to widok > Wró 
blieb gór m , okolicę za Moskwą-raeką; Mo­
skwa — to eliajum cieni wielkich aktorów : M*>- 
czałowa, Szczepkiua, Sadowskiego, Szumskiego, — 
i nie nadarmo duńiną jest ona ze swej trupy 
dramatycznej na W ahańkowskim cmentarza. Mo­
skwa — to skład obrazów szkoły rosyjskiej, 
która prędzej czy później zawiadomi całą Euro­
pę o swojem istnieniu. Moskwa — to pudowe**) 
p :erogi, kapuśniak, razstiegaj***), zupa z sterle- 
t.ów, to prosię z chrzanem i z śmietaną, takie 
prosię, które się pojawić może tylko na grun­
cie moskiewskim, a o jakiem mieszkaniec Peters­
burga nawet marzyć się nie ośmielił Moskwa — 
to czerwone, liljowe pomarańczowe i jasnozielone 
domy i cerkwie. Moskwa — to dorożkarskie 
rydwany, w których, pomimo ich zachęcającego 
wygląda, może się pomieścić chyba bonończyk, 
ale nigdy człowiek. Moskwa — to „Ja r14 w Pio­
trowskim parku, to handel w samym środka m ia­
sta pieczoną wątróbką na drewnianych deskach; 
Moskwa — to rozwój prasy codziennej, gdzie 
gazety są wydawane przez fabryki wód m asują­
cych, przez karawaniarzy i handlarzy dziczyzną. 
Moskwa — to miasto, gdzie jeden i ten sam 
magazyn handluje mięsem, koronkami, batam i 
biustami, łóżkami i naftą, a przytem jeszcze wy­
daje tygodnik ilustrowany. Nakonieo, Moskwa—to j 
miasto, w którem zakłady dobroczynne otrzym ają j

*’j forok sorokow eerkwiej. I
**) Pud — 40 funtów.
***) Rodzaj pieroga.

naj

Temperatura. Barometr stoi w mierze. _  p
Średnia temperatura w tym czasie była 4 - 13 0oC- . .  
yższa - f  20'6°C., najniższa -+- 7-0°C. nu^ze
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły P0»ft«ieQHa ’ 

li technicznej: V7iatr będzie zmienny z zachodu
średniej prędkości 2 m/sek.; średnia temperatari * . 
około -(- 13®C., niebo będzie prawie czyste, i 
względna wilgotność powietrza około 75 procent^* |° . , '  
Opadu nie będzie, pogoda. ichodzi do

Reformą szkół weterynarjl zajmowali się r0Pj*eien1 
jak półurzędowy Frmdenblatt donosi — szezegółowfen4 £ 
ostatniemi czasy delegaci ministerstw spraw wewn.. y‘. 
oświaty, rolnictwa i wojny. Austrja posiada ob ecn i^p 3 . 
dwa wyższe zakłady weterynarskie: we Wiodnin w Pary*aWiedniu
ve Lwowie. Otóż plan nauk i egzaminów w tyci*.10 .M*łw? 
zakładach ma być zreformowany, a główne punkta reCĴ  1 n8y  

Na przyszłość przyjmowań™0* 
iako ZWVCZaini słnnhaiw**?0**3*0

formy są już ułożone.   r ._j4____
będą do tych zakładów, jako zwyczajni słuchacze*?0^  . ,
tylko maturzyści z gimnazjów i szkół realnych (obe 6d 810
cnie wystaroza sześć klas szkoły średniej). Plan nauk^r0,Jpe 
będzie rozszerzony i trwać ma cztery lata zamias, . ^
trzech. Wymagania co do trzeoh rygorozów będą ia 
ostrzone. Potrzebną będzie nadto akademja w#terff'*̂ 0tirow 
narska, jaką Niemcy już posiadają. D#pU

Kongres dla ochrony własności llfaracldsj®adeQiemt 
doszedł do kulminacyjnego punktu d. 28. z. m. nl& ak°ws 
uroczystem posiedzeniu, na którem wygłosili »wfailej8kiei ' 
referaty - G r a n d - G a r t e r e l ,  H. S u d e r m a n i .  ^ na> 011 
Giuseppe G i a c o s a  i Adalbert H a u s t e i n .  Prof. dra

Carterel mówił o kobiecie niemieckiej w śwletl' M * ie aiS 
literatury francuskiej, Sudermann o prądach współ Ze 8
czesnej literatury niemieokiej, Giacosa o przyszłość! Pogotowie 
teatru, Haustein wreszcie na temat, czy poezja ms-ll-letniegi 
ojczyznę, Referatów tych słuohali oprócz członkó* uda: 
kongresu, królestwo sascy z całym dworem i laczel' (mutkiem 
nikami rządu, jakoteż cały miejscowy świat literacki fflieniey, i 
i artystyozny. Król i królowa kazali sobie referentów tłumnie t  
przedstawić. Tegoż dnia wieczorem wybrali się człon* docisnąć i 
kowie kongresu na wycieczkę do saskiej Szwajcarji. *koji ratu 
Gała droga z Drezna do Ratten była iluminowana ko* pomoc lek 
lorowemi latarniami, ogniami bengalskimi i pocho- gróżek, al 
dniami. Tłumy ludności witały przejeżdżających dłużącego, 
okrzykami. a życiem

Podczas festynów rzymskich — jak donosił rozbestwić 
— otrzymał papież przeszło dwa miljony franków Nie3l 
świętopietrza Warzystwc

Rosyjski następca tronu przepędzi zimę wl i wdzięcz 
Francji południowej, w miejscowości La Turbie, gdzi* Oueg 
wynajęto dlań willę za p;ęódziesiąt tysięcy franków- Wjpadkac 
W Paryżu nie wiedziano z początku, dla kogo * Onefi 
rodziny carskiej wynajęto tę willę, to też rozeszła kowej, « 
się pogłoska, że w willi tej zamieszka sam car i dwóch mj 
przy te: spo3obnośoi zjedzie się w Nizzy z prezy* prawlane 
denoem republiki Faurem. narjaszów

KonsumCjA piwa w teatrach berlińskich oor»» Słoneczne 
bardziej się zmniejsza, im większe powstaje zaroiło* 
wanie publiczności dla sztuM. Jeden z restauratorów ^  01
berlińskich dzierżawiąc tamże bufet w teatrze pierwszo* 
rzędnym, mieszczącym 1400 osób, skarży się bardzo 
z tego powodu na ciężkie czasy, gdyż sprzedaj* przs* 
cięoiowo każdego wieczoru tylko 1000 szklanek piwa.
Bułek z -zynką sprzedaje po 300 sztuk. Jest* to z l  
mały dochód, ażeby dzierżawcy byli w stanie opłacić 
z tego wysokie czynsze, jakie tam diiś są wyma­
gane, chociażby nawet brali po 40 fenigów za bnłki 
z szynką. W jednym z no rpurządzonych teatrów za­
żądano czynszu za bufet 60,000 marek rocznie, z* 
wynajeim garderoby 40,000 marek a za prawo dru­
kowania afiszy 10,000 marek, za pozwolenie sprzeda- 
rauia kwiatów 6,00( marek, sa prawo wypoiyezanis 

lornetek 15,000 marek. Wprawdzie d iii Berlin ns 
punkcie powodzenia teatrów imponuje wszystkim mia­
stom w Europie, lecz mimo to czynsze wygórowas* 
zaczynają irytować oszczędnyoh Berlińozyków.

Kanał p&nantski. Władze rządowe w Waszyng­
tonie otrzymały wiadomość, iż nowo zorganizowane 
konsorejum zamierza przystąpić do dalszej budów/ 
kanału panauskiego. Że olbrzymie to dzieło może być 
de skutku doprowadzone, o tem w sferach kompe­
tentny cli nie wątpią wcale. Potrzeba jednakże na 
dalsze prowadzenie robót przeszło 100 miljonów do­
larów, zaś znający bliżej miejscowe stosunki twierdzą, 
iż ta suma okaż się później za małą. Kanał ten roz­
poczęto oudowaó przed 15 laty, lecz przez estatais 
lat sześć zapanowała tam grobowa cisza. Jak długo 
L oboty trwały, spotrzebowano tam 220 miljonów do­
larów późnej wskutęk wstrzymania robót i przepro­
wadzania owego skandalicznego proeesn —- same ma- 
szyny, które kosztowały 25 miljonów dolarów, pozo* 
tawione na woiDem powietrza i bez najmnieji£sBo 

dozoru, uległy prawie zupełnemu zniszczeniu. To 
przezoru ejsi  ̂ inżynierowie amerykańscy oitrzegają, 
ażebj bez wielkich a potrzebnych kapitałów nie za­
bierano się do pracy, bo może być — nowa -pa­
nama".

Jodyną pociochn. Umarł... Wspaniały orszak 
sunie na cmentarz. Wdowa oddaje zmarłemu ostatnią 
pezługę. Zanosząc się od płaczu, rzuca garstkę ziemi 
na trumnę.

« ł ,  
nicza Ti 
fontoną n 
go! towa 
Dwoje 1 
odniesło 
Wieści.

poiisość kroć itotysięcy rubli jednorazowo od .n ie­
znajomego44. Oto, oo to takiego M oikwa l

_ Pierwsze wrażenie wywiera Moskwa oszołu- 
miające na każdego śmiertelnika —  a jeden mie­
szkaniec Moskwy tylko nie czuje, w czem kryje 
się rdzenna oryginalność. Moskwa straciła poję­
cie wymiara. Ona nie rozumie, co to znaczy 
przestrzeń, co to jest wielkość.

Już od dzieciństwa mieszkaniec Moskwy 
widzi car- irmatę, Iw ana Wielkiego, od dzieciń 
stwa jeźd: i z wizytą do babci, mieszkającej o 
dziewiętnaście wiorst, do Krzywego zaułka — 
przyczem dorożkarz wiezie całą rodzinę przez 8 
godziny za dwadzieścia kopiejek.

Potem podrósłszy, mieszkaniec Mozkwy traoi 
n ra rę  w oczach i potwornych rozmiarów pieróg 
wydaje mu się wcale nie potwornym, lecz zwy­
kłym, który bardzo wygodnie m ołna zjeść. Są­
dzi, że w samej rzeczy można mieć ulice, które- 
by były iła isze  nad siedm wiorst i ciągnęły 
by się od Sierpuchowskich rogatek do Twei 
skioh, ukryw ając się dla przywoitości pod różue- 
mi nazwami — Piatniokich, Sierpuchowskich 
Ziemlanych i t. d. Sądzi, że można jeździć na 
dworzec niżegrodzki, oddalony o wiorst piętna 
śoie od jakieś Małej Gruzińskiej lub Susiozo- 
wki, gdzie także ludzie żyją. Kiedy gdzieuie- 
b idź w jakimś zakątku ludzie skarżą się, że od 
nieh koleje daleko — dziesięć wiorst, wszysoy 
współubolewają nad tem, a mieszkaniec Moskwy^ 
ten tylko oczami powiedzie: dorzucić dorożka­
rzowi piętnaście kopiejek — powiezie cię u  nał 
w Moskwie, gdzie chcesz. Jest tak a  jedna dróg 
od rogatki Preobrażeńskiej na Dziewicze poli J 
jest to obszar, na którpm by się mogło pomieścić 
pierwsze lepsze państwo starożytnej Hellady, a mii i- 
■zkaniec Moskwy przejeżdża go z końoa w koni 
codziennie i jeszcze sobie poświstuje.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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*ńF. X lg Ł  n  a  t o w i o z ,  ESENCJA MIĘTOWA DO P Ł l  LIN IA UST, Proszek roślinno-alkaliczny do czyszczenia
J , v 6 v ,  sklepy własne ul. Kopernika 1 3, ul. Halicka 1. 1. oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu, b u d zę  korzystnie Usuwa kamień i  kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów.
K r a k ś w ,  Sukiennice 1. 30. — O s e r n l a f o e ,  Rynek 1. 3. wpływa n a  d c i ą s ł s  1 z ę b y .  — flak o n  S0 et. Budełko 80 i  60 et.



DZIENNIK POLSKI z dnia 1. Października 1895 r.

terze, 
la +  1S0°C
i°C.

—  Poniosła pani stratę, niepowetowaną — mówi
to niej ze współoznoiem jeden z Uiźszyoh znajomych.

. q „ —  O, tak — brzmi odpowiedź. — Jedyny mojy
.  Z v j ^W eohy. że teraz bede wiedziała, gdzie o n noee * *achodn »

(* w!. ■*
ilLlldwIk Paateur zmarł dnia 28. bm. w Gar-temperatnri

ie czyste i
75 procent®1" 89$ Paryżem, w 78 roku życia. Z Pasteurem 

~u ichodzi do grobu jeden z najwybitniejszych badaczy 
aowali sie — rePr6Z6ntantów nauk przyrodniczych, który swojemi 
-  szozesółow?enJa n̂em* odkryciami wskazał umiejętności nowe 
spraw wewn I3°w8zec^I1̂ e *nany jest metoda Pasteura szcze- 
isiada obeoni^en*a wścieklizny, a instytnt Pasteura, sałożony 
re W nii i w Paryżu dzięki powszechnej konskrypcji, zdobył so- 
linów w tvcl^9 ®*awe ^iatow ę. W ostatnich czasaca zajmował 
te punkta r i !?  instytut ten sporządzaniem serum dyfteryoznego. 
przYimowan^*eoz jaflna> że wielkiego uczonego mnóstwo za życia 

J  zaszczytów, szczególnie uroczystym był ob
dnyoh tobeoll6d siedmdziesiyiych urodzin jego pod auspicjami 

i). Plan naakpr®aydenta rzeciypospolitej Carnota.
la ta zamias Pogrzeb odbędzie się kosztem kraju. Ciało bę- 

tów będą *ad**e wystawione w sali bibljotecznej insty tu tu  pa-
emja w#tery8tenr0W8ki6g0-

Deputacja. Celem wręczenia namiestnikowi hr. 
literacki*. fodeniemu dyplomu honorowego obywatelstwa miasta 

28. z. m. nl^akowa, przybyła wczoraj do Lwowa deputacja rady 
rygłoeili |* ( miejskiej krakowskiej, złożona z p. prezydenta Fried- 
d e r m a n n kina, oraz radców miejskich dyrektora p. Slęka i 
e i n.  Pr°f» dra Domańskiego. Akt wręczenia dyplomu od-
ej w śwletlf M zie si« dzisiaj.
idach współ Ze stacji ratunkowej. O godz. 6 30 wezwano
o przyszłość! Pogotowie ratunkowe na ul. Bóżniczą 1. 14. do 
iy poezja mjll-letniego chłopca, który spadł z I. piętra. Niezwło- 
óoz członkó* °*nie udano się na miejsce wypadku. Jednakowoż ze 
*em i naozel smutkiem zaznaczyć należy, że sami mieszkańcy ka- 
wiat literacki mienicy, matka dotyczącego dziecka i gawi.*dź, tak 
ie referentó® tłumnie wy ełniająoa ciasną sień i schody, że ledwie 
»li się ozłon* docisnąć można się było do drzwi, nie dopuściły do 
(j Szwąjoarji. akoji ratunkowej i Bietylko obrzuciły przybyłych na 
linowana ko- Pomoc lekarzy ooelżywemi słowy wśród licznych po- 
imi i pooho' gróżek, ale nawet kilku śmiałków strąciło ze schodów 
ejeżdżającycl służącego, który niósł walizki opatrunkowe. Ledwie 

z życiem zdołali ucieo przybyli na pomoc, z pośród 
ja donoszł rozbestwionej gawiedzi.

iony franków Niestety ! nie po raz pierwszy spotyka się to­
warzystwo ratunkowe z podobnymi objawami uznania

zi zimę wi i wdzięozności za swoje trudy  !
farbie, gdzie Onegdaj stacja ratunkowa interweniowała w 16
)cy franków, wypadkach.
dla kogo » Onegdaj popołudniu na wezwanie stacji ratun-
też rozeszła kowej, musiała policja aresztować cztery osoby — 

sam car i dwóch mężczyzn i dwie kobiety — za ekscesy, wy- 
>y z praży* prawiane przad lokalem stacji i z 1 obrzucanie funkcjo- 

narjuszów obelgami. Aresztowanych osadzono na ul. 
ń B k ieh  oora* Słonecznej. _ „
taje tfainiło* Kataetrr»fa w kopalniach nafiy. Z Baku dono
estauratorów 8*y> i* 0,1 ulerienia pioruna zapaliła się wieża wieit- 
■ze pierwszo* ni<aa Towarzystwa kaspijskiego wraz z tryskającą 
r się bardzo kataną nafty. Niebawem zajęła się druga wieża te- 
rzcdajs prze* goż towarzystwa i cztery, należące do Krasilnikowa.

Dwoje ludzi znalazło śmierć * płomieniach, troje 
odniosło poparzenia. Jeden robotnik zginął bez 
wieści.
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Zapiekł pośmiertne. Julja z Bilińskich S z c z e ­
p a ń s k a ,  żona urzędnika kolei państwowyoh, a ro­
dzona siostra dra Leona B i l i ń s k i e g o ,  przyszłego 
ministra skarbu, zmarła w Krakowie d. 29. września 
rb. w 26 roku iyoia

Pani Paulina Lachner-Kośclelecka, znana za­
szczytnie nauczycielka szkoły muzycznej pani Marji 
Marek, przedtem p. Ludwika Marka, rozpoczęła 
kurs naukowy gry »a f~rtepianie we własnem po­
mieszkaniu przy nlioy Akadomiokiej 1. 24.

Zarząd pot- a*a<t* stowarzyszenia „Ognisko" we 
Wiedniu, udziela nowo przybywającym do Wiednia 
akademikom wszelkich info^ uacyj dotycząoyeh zapisu, 
utrzymania, pomieszkań, etc. Ad.-es stowarzyszenia : 
VIII. Lederergasse 15 psrter rzwi 2

.ło w o wstępującym słuchaczom wiedeńskiej 
akadsmji rolniczej (Hockschule fur Bode* Cultur) 
udziela się w sariądzie Kółka rolniczo leśnego stow. 
u d  „Ognisko" (VII. Lederer) -jo 15 ) bezpłatnych 

ioformaoyj co do wykładów, mieszkania, stołowania 
itp. Nowowstępująey dla własnej oszozędnośoi i wy­
gody zeohcy wproet z hanhofu udać się do lokalu 
„Ogniska". .

Walne zgromadzenie Piej"W8zego galioyjskiego
•towarzyczenia głuchoniemych „Nadzieja* we Lwowie, 
odbędzie się w niedzielę, dnia 6. października rb. 
o godz. 6 popołudniu w lokalu stowarzyszenia
„Gwiazda" ul. Franoiszkańska 1. 7.

7«fiłaa« lokalu. Uwiadamiam uprzejmie szano­
wni, P. T. Publiczność, ie magazyn mój % dniem 
1. października rb. przenoszę do kamienicy obok, 
plao Marjaeki 11. (róg placu Halickiego) w tym celu
nabytej i przebudowanej.

Magazyn znacznie powiększony i dla wygody 
moich łaskawyeh odbiorców z największą elegancją 
Urządzony, zaopatrzyłem również w najgustowniejsze 
towary najlepszej jakości, które we właśnie odbytej 
podróży w kraju i za granicy, szczególnie w Londy­
nie osobiście wybrałem.

Dziękując za okazane mi dotąd łaskawe względy

:wy traci 
r pieróg 
ocz zwy* 
sść. Są* 
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fdzieuie* 
ę, że od 
wszyscy 
noskwy, 
dorożka*
? u nas 
ta droga 
se pole; 
omiefaiś

i zaufanie, polecam się takowym i nadal.
Z głębokiem szacunkiem 

Gabryel Stark, 
właśoiciel magazynu.

„A la r ille  de Paris* 
we Lwowie.

Wydział I. Stowarzyszenia głuchoniemych 
„Nadzieja" we Lwowie odbędzie s~re 19te walne 
zgromadzenie w niedzielę dnia 6. października 1895 
pogodainie 5- po południu w lokalu Stow. „Gwiazda4* 
rzv nlioy Franciszkańskiej 1. 7.

Składki • •  Mis uiyteoznośol publicznej mb

r0d*NV g i m n a z j u m  polskie w Cieszynie złożył 
P 8 FT * 'it

Ń a  t y p e n d j a  dla i-czni gimnazjum cieszyń­
skiego złożył p 8. H. 2 *ł- ■ tr ; ,

D l a  b i e d n e u o  m i e s z c z a n i n a  K a m i ó -
k ie g o !  .łożył i  ł  K  4 zł -  P. W. T.unga z Naba- 
ezowa 2 zł. 60 ot

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny, w Teatrze hr. S k arb k a:

F, a mie* 
. koni"

Dziś we wtorek „Żydzi", komedja ' w 4 aktach J. 
Korzeniowskiego ; jutro w środę po raz drugi „Pan 
Bigelhofer", krotoehwila ze śpiewami w 4 aktach 
B. Prudens’i i F. Anthony’ego, z muzyką E. Eei- 
ters’a.

Koncert. Ciszę panującą już od dłuższego ozasti 
w świeoie naszym muzycznym, przerwała „Lutnia* 
wykonaniem oratorjum „Śluby Jana Kazimierza", 
utworu Mieczysława Sołtyse, wykonanem po raz 
pierwszy w niedzielę.

Utworem tym, rkroczył kompozytor na pule 
twórczości poważnej, a  jakkolwiek we wszystkich do­
tychczasowych znanych nam utworach zawsze zdradzał 
intencje szlachetne, to jednak w żadnym nie okazał 
się w tym stopniu biegłym  wn władaniu środkami 
kompozycji, w żadnym nie rozwinął równego nastroju 
poetyckiego, ani takiego poczucia piękna, zwłaszcza 
w sferach harmonji zbiorowych mas wokalnyoh. Ma- 
jąo w perspektywie sposobność dokładniejszego oce­
nienia tego d z i e ł a ,  zaznaczamy dziś pokrótce, że 
ustępy tej miary co Litanja, hymn Bogaiodzica, 
ostatiii chorał, a z solowych —  arja  sopranowa druga 
WBzędzie, przed każdą publicznością i przed każdą 
krytyką zjednać autorowi muszą słowa bezstronnego 
żywego uznania. Są to rzeczy piękne i działaią za­
równo doskonałem brzmieniem oałości wokalnej i in­
strum entalnej, jak i piękną interesującą robotą.

Kompozytor złożył w ogóle tym  utworem do­
wody pracy i postępów wielkich, soncert więc nie­
dzielny s łnsin ie  pizyniósł mu rzeczywisty sukces 
i cgólne u z jan ia , którego'objawów nieohciał przyjąć, 
usuwając się zupełnie ze sali, jak przypuszczamy 
w delikatnej intencji zwróoenia wszelkiego uznania 
i wszystkich hołdów u osobie czc:godnej autorki 
tekstu oratorjum pani Seweryny Duchińskiej, obecnej 
na koncercie.

Wykonanie na punkcie chórów i solowych par- 
tji wyborne, chromało na punkcie orkiestry i estra­
dowego mise en wene, częste bowiem wchodzenie i 
schodzenie śpiewaków, a w ogóle niepokój na estra­
dzie, nie oddziaływa korzystnie na słuchających, 
których uwaga tym sposobem jest rozstrzelaną. 
Przy innem zaaranżowaniu tej strony, koncert nastę­
pujący, (podobno w sobotę) na którym oratorjum zo­
stanie powtórzone, pozwoli nam z jeszoze większem 
zadowoleniem wysłuchać pięknej kompozycji i śpiewu 
wy! ornych wykonawców.

Do uzupełnienia wczoraj podanego sprawozdania 
wypada dodać jeszcze, że czcigodną jubilatkę witał 
przemową prezes „Sokoła" dr. Dziędzielewicz i że 
po skończonym Koncercie wręczono jej wienioo lau­
rowy. Wieniec dia kompozytora oaebrał w nieobecno­
ści tegoż p. St. Cotwiński, który za pełną trudu 
pracę swą przy wystudjowaniu dzieła również taki 
sam dowód uznania od komitetn otrzymał.

Jan Kazłm erz Zieliński. „Wspomnienia stirego 
kawalera." — Lwów. Księgarnia H. Altenberga. 
1896. (8*. Str. 288). Na razie popr^estaje-iy na 
wzmiance o wyjściu tej pięknsj książki, zastrzegając 
•obie obszerniejszą jej ocenę na później.

Uroczystość strażacka.
Kiedy przed rokiem, podczas W ystawy kra

jOwej zjeohi się delegaci ochotniczych straży
ogniowych do Lwowa, wyrażono pewnego rodzaju 
zdziwienie, iż straż ochotnicza lwowska „Sokół", 
ta macierz wszystkich straży ochotniczych w G - 
licji, nie posiada sztandaru, któryby iłnżył jako 
widomy znak, skupiający dookoła sieuic drużynę, 
niosącą z 4własnej, a nieprzymuszane; woli pomoc 
w nieszczęścia.

Sztandar coprawda był, nie było atoli środ­
ków, aby wyprawić tradycyjną uroczystość po­
święcenia go, po której dopiero we wszelkich 
towarzystwach p o l s k i c h  ten znak na czele 
zastępów  niesionym być może.

Dzięki usilnej pracy i zabiegom obecnego 
wydziału towarzystwa straży ochotniczej lwow­
skiej „Sokół", uroczystość ta  przyszła wczoraj do 
skutku, a wypadła bardzo poważnie, jak  przy 
stało dla towarzystwa, które poważne ma cele 
przed sobą-

O godzinie 9. rano zgromadzili się w dzie­
dzińca ratuszowym członkowie straży ochotniczej 
i delegaci umundurowani i z m uzyką „H arnonji" 
ua czele rus-yli do kościoła 0 0 .  Karmę .tów,
Przed świątynią czekała straż miła niespodzian­
ka, zastała ta n  bowiem oddział „Sokola" lwo­
wskiego ze sztandarem  pod dowództwem druha 
Janikowskiego. Po powitania, weszli wszyscy 
do kościoła, gdzie jeden  z 0 0 .  Karmelitów od­
praw ił mszę solenną, po której pobłogosławił 
sztandar strażacki. Do „chrztu" trzymali go w 
pierwszej parze p. wiceprezydent Marchwicki 
(w zastępstwie chorego prezydenta) z panią 
M archwicką, w drugiej ydr. Zgórski z panią Mo- 
chnacką, dalej p. M archwicki z panią Stroyno-
wską, p. Mtihln z p. Zgórską, p. Stroynowski z 

Pipanią Padew ską, p. Michał, i z panią Hołodyń- 
ską, p. Romanowiuz z panią Baczewską, oraz p. 
Praun. Wszyscy wyżej wymienieni wbijali sre­
brne gwoździe pamiątkowe w drzewce sztandaru, 
w którym to obrzędzie wzięli również udział de­
legaci zaproszonych towarzystw, a mianowicie: 
„Sokoła*, strzeleckiego, politechnicznego, wetera­
nów z roku 1863, r Iwiazdy", „Skały , „Echa", 
„Lutni", Młodzieży, handlowej, Wzajemnej pom. 
mieszczan, kominiarzy, oraz delegaci towarzystw 
Btrażackicn prowincjonalnych.

Po ceremonji kościelnej ujął sztandar do 
rą k  naczelnik straży ochotniczej p. Hryniewicz 
i wręczając go chorążemu p. Gajewskiemu, wy­
raził życzenie, aby sztandar ten pozostał po 
wieczne czasy tak  nieskalanym, jakim opuścił 
m ory świątyni.

Sztandar na czerwonem tle przedstawia z 
jednej strony patrona od oguia św. Florjana, 
z drugiej zaś srebrem wyszytego sokoła, owoc 
żmudnej pracy ś. p. pani M ajewjkiej Q Szczytn 
drzewca rozpina do lotu skrzydła biały sokół. 
Sztandar ten, aczkolwiek nie imponuje rozmia­
rem, przedstawia się bardzo poważnie.

Zwartym  szykiem udano się następnie z 
powrotem do ratusza, gdzie w obecności dele 
gatów i tłnmów publiczności odbyły się ćwicze­
nia, podzielone na piąń części. Dla szerokiej 
publiczności najwięcej interesującemi były ćwi­
czenia z płótnem ratnnkowem i t. zw. worem, 
chociaż dla specjalistów sposób gaszenia ogni 
piwnicznych był bezwarnnkowo więcej poucza-

{‘ącym. W szyscy biorący w tych ćwiczeniach — 
ctórym przez chwilę przypatryw ał się i u l  

miestnik hr. Badeni — udział, spisali Bię zna­
komicie, a pierwszeństwo wśród nich należy się 
bezwarunkowo p. Feliksowi Jargnlińskiemu, to­
warzyszowi oddziału dachowego, który karko- { 
łomne ćwiczenia wykonywał arłe. ;

Po skończonych ćwiczeniach wystąpił przed j 
szeregi straży miejskiej p. Praun. chwaląc zrę- I 
czność dzielnych ochotników i zachęcając ich do

nieporzucania sztandaru, który właśnie otrzy­
mali.

Po krótkim  wypoczynku na strażnicy ndali 
się wszyscy na bankiet do kasyna miejskiego, 
gdzie między innymi widzieliśmy p. wiceprezy­
denta Marchwickiego, dyrektora Zgórskiego, pre­
zesa związku Sokołów, Romanowioza, delegata 
towarzystwa politechnicznego Dziwińskiego, dra 
Fiszera, lekarza korpusu straży dra Antoniego 
Roicki go (Bergera), naczelnika straży Prauna. 
i deputację Sokołów w mundurach.

Szereg toastów rozpoczął dr. Z g ó r s k i ,  
przemawiając na cześć sztandaru w słowach 
podniosłych i patrjotycznych, po nim zaś prze­
mawiali pp .: wiceprezydent M a r c h w i c k i  na 
cześć straży ochotniczej, dr. Ć w i k l i c e r  na 
cześć rady  m. Lwowa, naczelnik H r y n i e w i c z  
na cześć „Sokoła", dr. F i s z e r ,  naczelnik 
B a r  z Przemyśla, R o m a n o w i c z ,  D z i w i ń -  
s k i ,  K r o p i ń s k i ,  R o s e n b u s c h  im. „Echa", 
W ł o d z i m i r s k i  im. „Lutni", i w. i. Podczas 
bankietu nadeszło wiele depesz gratulacyjnych, 
które odczytał sekretarz straży lwowskiej, pan 
Jan K l o p k o w s k i .  Na chórze przygryw ała ka 
pela „Harmonji". Nastrój panował bardzo serde­
czny, to też wczorajsza nroczystość w pamięci 
wszystkich zapisze się b ard z j miłemi głoskami

Ostatnie wiadomości.
Pan namiestnik hr. Kazimierz B a d e n i  sk ła­

dał onegdaj i wczoraj wizyty pożegnalne, a 
wieczorem wyiechał do Krakowa, aby wziąść u- 
dział w zgromadzeniu z kurji większej własno­
ści b. obwodu krakowskiego. Zgromadzenie to 
odbywą się dziś we wtorek o godzinie 5 po po­
łudniu. H rabia Kazimierz Badeni, który jest po­
słem z tej kurji, złoży sprawozdanie z swych 
czynności, zawiadomi wyborców o powołaniu 
swem na prezydenta gabinetu i oświadczy go­
towość przyjęcia mandatu, jeżeli wyborcy obda­
rzą go swem zaufaniem.

Dnia 2. października r a n o  o g ł o s i  u r z ę ­
d o w a  Wiener Ztg. s k ł a d  n o w . e g o  g a b i ­
n e t u  i p i s m a  o d r ę c z n e  c e s a r z a  do  n o ­
w o  m i a n o w a n y  ch m i n i s t r ó w .

H r. Badeni wyjedzie z Krakowa dziś, we 
wtorek, wieczór do Wiednia. Dnia 8. b. m. o 
godz. 11. rano złoży nowy gabinet przysięgę ua 
ręce cesarza : obejmie urzędowanie.

Nowy pr»mier gabinetu, hr. Badeni, przy­
będzie do Lwowa duia 6. o godz. 2. popołudniu. 
O godz. 4 pożegnają go urzędnicy namiestnictwa, 
starostowie, r  ida szkolna krajowa, i ewentualnie 
inne władze rządowe. Tego dnia o godz. wpół 
do 9. Wieczorem, urzędnicy namiestnictwa i staro­
stowie pożegnają prezesa gabinetu bankietem, H ó 
ry  odbędzie się w sali kasyna miejskiego.

Dnia 7., przed południem, pożegnają hr. Ba 
deniego duchowieństwo, wydział krajowy, depu 
t a t j e : szlachty, reprezentacji powiatowych i in­
ne, a o godz. 2 popołudniu odjedzie prezes gabi­
netu do Wiednia.

N o m i n a c j a  ks.  E u s t a c h e g o  S a n ­
g u s z k i ,  n a m i e s t n i k i e m  G a l i c j i ,  o g ł o :  
s z o n ą  z o s t a n i e  w u r z ę d o w e j  Wiener 
Ztg. dnia 6. p a ź d z i e r n i k a .  Nowy namiest­
nik złoży przysięgę w ręce cesarza.10. paździer­
nika, a następnie m a zamiar wzięcia 14 dniowe­
go urlopu, a z a t e m  d o p i e r o  o k o ł o  25. paź- 
d z i  e r  n i k a  o b e j m i e u r z ę d ó w  a  n i  e j a k o 
n a m i e s t n i k  G a l i c j i .

Prezes Koła polskiego p. Zaleon,. — zamie­
rza podobno — jak  donosi Nowa Frcsse — po­
święcić się karjerze dyplomatyczne i otrzyma 
niebawem jedną z wyższych posad w tym 
dziale służby państwowej. Następcą jego w 
godności prezesa Koła polskiego ma zostać, jak 
zapewnia ten sam dziennik, hr Wojciech Dzie- 
duszycki, który przy uzapełniającym  wyborze w 
dniu 25. października ubiegać się będzie o m an­
dat posła do rady państwa.

W  uzupełnieniu naszej wczori szej depeszy 
podajemy następujące szczegóły z Cieszyna : 
„Pomimo, że mamy już egzaminowanych nauczy­
cieli, ilu potrzeba, miał oświadczyć znany z 
niechęci do nas inspektor szkolny Langhaus, 
że żadną m iarą n i e  d o p u ś c i  d o  o t w a r c i a  
p o l s k i e g o  g i m n a z j u m ,  jak to był już za­
powiedział na wiosnę. hL ędzy. Niemcami cie­
szyńskimi zapanowała z tego powodu radość 
wielka. Nieprzychylność inspektora Langhausa 
pochodzi głównie stąd, że nie um jąc, ani ro­
zumiejąc po polsku będzie musiał wpuścić do 
Szlązka innego inspektora do gimnazjum pol­
skiego, prawdopodobnie z Galicji, a  więc broni 
się rękam i i nogami.

Gdy zarząd „Macierzy" na wiosnę wysłał 
pierwszą prośbę o pozwolenie otwarcia gimna­
zjum. to ją  trzym ał Langhaus w Opawie sześć 
tygodni, drugą zaś aż ośm tygodni, trzecią mie­
siąc, a obecnie, chociaż marny wszystkich egza­
minowanych profesorów, to  p r o ś b a  j u ż  t y ­
d z i e ń  l e ż y  w O p a w i e ,  a inspektor zawsze 
się wymawia, ż e  c z a s u  n i e  m a  d o  r o z p a ­
t r z e n i a  s i ę  w k w a l i f i k a c j a c h  p o l ­
s k i c h  n a u c z y c i e l i .  Nic dziwnego, że się 
w ykręca, bo dobry nasz przyjaciel dr. Haase 
udzielał mu wskazówek. Coż mamy począś z 
dziewięćdsie-ięiciu uczniam i? Czyż rząd weźmie 
odpowiedzialność za tak  krzyczącą krzywdę, 
wyrządzoną ludowi polskiemu przez samoluba 
referenta? Lud nasz musi płacić podatki na
niemieckie szkoły, a gdy sobie chce szkołę z 
własnych środków założyć, to mu prawa do
togo odmawiają.

Odzywamy się więc do posłów polskich, 
aby udali się z przedstawier fam do kierownika 
ministerstwa oświaty, lub choćby do samego 
cesarza, gdyż zanosi się na bardzo bolesną, a 
w skutkach nie dającą B ię ocenić zwłokę w 
otwarciu polskiego gimnazjum".

Neue fr. Presse donosi, że nowy gabinet 
zbierze się dnia 2. p. m. na naradę, że bezpo­
średnio po nominacji nowych ministrów nastąpi 
także kilka ważnych zmian osobistych na wyso 
kich posteruukacb.

W edług tego samego źródła odręczne pismo 
cesarskie do ministra finansów dr. B i l i ń ­
s k i e g o  zaznacza wyraźoie, że mu także zo 
stają prowizorycznie powierzone agendy mini- 
s' p. dla Galicji, aby w ten sposób utrzymać 
ciągłość w agendac h tej instytucji.

W ynik w y b orów  
do sejmu krajowego  

z liast i izD lanftluw-przeiułwcli.
A. W y b o r y  z i z b  h a n d l o w o - p r z e m y -  

s ł o w y c h :

Lwow . Na 29 głosujących ^wybrany został 
jednogłośnie posłem dr. Zdzisław Marchwicki.

Przebieg wyborów w mieście Lwowie był 
do południa bardzo spokojny. Poniżej podajemy 
wynik wyborów przedpołudniowych, na podsta­
wie których można jnż niemal z całą pewnością
Tl f !• WlYlO n a  A tA «■ tin n n  WTfkAwAiBAt m n i L ah J.nutrzymywać, iż z urny wyborczej wyjdą kandy
 ...................................... slskidaci komitetetn obywatelskiego, tj. wszyscy do­
tychczasowi posłowie.

W e wszystkich pięcia saiacn głosowało do 
godż. 1 w noł. ogółem 1810 wyborców. Z gło­
sów tych otrzym ali:

W  s a l i  I. (głosujących 240) p. M i c h a l ­
s k i  231, p. R o m a n  o w i c z  234, p. dr. G o l d ­
m a n  9.291 p. dr. Fr .  S m o l k a  229, ks. Sa- 
piecha 9, p. Łyszkowski 3, p. Rewakowicz 3, 
P* Solecki 6.

W  s a l  i II . (głosnjących 259): p. M i c h al- 
s k i  239, p. R o m a n o w i c z  245, p. dr. S m o l ­
k a  241, p. dr. G o l d m a n  236, reszta głosów 
rozstrzelona.

W  s a l i  III. (głosujących 291): p dr. 
S m o l k a  276, p. M i c h a 1 s k  i 271, p. R o  
m a n o  w i c  z 280, ks. Sapieha 29, p. ŁyBzko 
wski 3, p. Soleski 17, p. Rewakowicz 16.

W  Ba l i  IV. (głosnjących 236): p. M i­
c h a l s k i  140, p. dr. G o l d m a n  225. p. 
R o m a n o w i c z  210, p. dr. S m o l k a  210, 
p. Soleski 70, p. Rewakowicz 12, p. Łyszko­
wski 3.

W  s a 1 i V. (głosujących 282): p. R o m  a- 
n o w i c z 277, p. M i c h a l s k i  227, p. dr. 
G o l d m a n  264, p. dr. S m o l k a  255, książę
Sapieha 71, p. Soleski 70, p. Mochnacki 1, p. 
dr. Marchwicki 1, dr. Wejgel 1, p. Łyszkowski 3,
p. Łyszkowski 3, p. Rewakowicz 171.

T ak  tedy na 1310 głosujących otrzymali p p .: 
dr. Franciszek Smolka 1211 głosów
Tadeusz Romanowicz 1246 „
Michał Michalski 1108 „
dr. Bernard Goldman 1215 „

Reszta głosów rozstrzelona i nie może mieć 
wpływa na wybory.

Gło i  ais popołudniowe rozpoczęło się o 
god. 3 pop głosują przeważnie urzędnicy. 
Szanse lieznuenione.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
B. W y b o r y  z m i a s t .

Biała 30.. września. N a 251 głozującyoh o 
trzym ali: Hieromin Błonarowicz adjuukt sądowy 
47- głosów, dr. Jan Rosner (burmistrz) 202 g łosór . 

W ybrany posłem dr. tan Rosner
Brody 30 września. Na 311 głosujących 

otrzym ali: Oktaw Sala 311 głosów.
W ybrany posłem Oktaw Sala.
Nowy Sącz 30. września. Na 378 głosnją- 

oych o trzym ali: Dr. Jnljan Dunajewski 302 
głosów, Józef Znamirowski 47 głosów, bnrmistrz 
Łucjan Lipiński 29 głosów.

W ybrany posłem dr. Jutjdn Dunajewski.
Przemyśl 30. września. Na 623 głosu, ących 

otrzymał dr. A leksander Dworski 628 głosów.
W ybrany posłem dr. Aleksander Dworski.

Stanisławów 30. września. N a 303 głosują­
cych otrzym ał: dr. Leon Biliński 301 głosów. 

W ybrany posłem dr. Leon Biliński.

Jarosław 80, września, Na 732 głosujących 
otrzym ali: dr. W ładysław Jah l 627 głosów, Igna- 
zy Rychlik 105 głosów, Jan  Kwiatkowski
głOBÓW.

W ybrany posłem dr. Władysław Jahl.

Rzeszów 30 września. Na 638 głosujących 
otrzymali: Dr. Józef Rosenblatt 312} głosów,
Jan  Pogonowski 324 głosów.

W ybrany posłem Jan Pogonowski.
Stryj 30. września. Na 705 głosujących 

łtrzym ali: dr. Filip Fruchtm ann 453 głosów, ks. 
Aleksander Bobikiewicz 249 głosów.

W ybrany posłem dr. Filip Fruchtmann.

Tarnów 30. września. Na 506 głosujących 
o trzym ali; dr. Tadeusz Rutowski 160 głosów, 
dr. Adolf V ayhinger 206 głosów, dr. Franciszek 
Winkowski 139 głoBÓw.

Ponieważ nikt nie otrzymał absolutnej wię­
kszości zarządzono powtórne głosowanie, które 
rozpoczuie się dziś o godz. 5. popołudniu.

Telegramy „Dz »nn la Polskiego/
Wiedeń 30 września. W edług Sonn und 

Montagsztg. ma się niezadługo odbyć tutaj wiec 
stronnictwa liberalnego, na którym zarząd chce 
nabrać jasnego pojęcia o zapatryw aniach wy 
borców liberalnych, oraz naradzić się nad po­
stawą stronnictwa wobec nowego rządu. Na 
wiecu tym ma zarząd lewicy przedstawić nowy 
program.

Wiedeń 30. wrześuia. W czoraj przedpolu 
dniem wyszło 10.000 robotników z żonami i 
dziećmi na przechadzkę na Ringstrassen-CorBO. 
Porządku u.e zakłócono nigdzie.

Praga 30. września. W  zgromadzeniu młodo- 
czeskich mężów zaufania wzięło udział 1670 ucze­
stników D r. P  o d 1 i p n y zdawał sprawę z orga­
nizacji, E n g e l  zaś z działalności stronnictwa. 
Przyjęto rezolucję, aby się trzym ać dotychczaso­
wej taklyki, & dalsze kroki pozoitawić klubowi 
poselskiemu, z tern ednakże ograniczeniem, że, 
gdyby chciano pertraktow ać z rządem, to posło­
wie na własną rękę nic zdział ć nie mogą, lecz

muszą poprzednio porozumieć się z  ogółem wy­
borców.

W  końcu posiedzenia uchwalono tekst ode­
zwy do wyborców sejmowych.

Buda-Peszt 30. września. Na konferencji 
stronnictwa liberalnego przyjęto projekt ustawy 
o recepcji żydów w redakcji, ustanowionej przez 
izbę magnatów.

Petersburg 30. września. R asskij Inw alid  
zapew niaf że w jesieni będzie utworzonych 
ośmnaście bateryj po ośm dział. Piętnaście z 
tych bateryj przypadnie na warszawski okręg 
wojennny.

Paryż 30. września. P rzybył tu  wczoraj 
król A l e k s a n d e r  serbski z Biarritz. D~i- 
siaj udaje się wprost dc Belgradu.

Londyn 30. września. Lordem majorem 
Londynn wybrany sir W alter W  i 1 k i n.

B rno (szwajcarskie) 30. września. Rada 
związkowa odrzuciła proponowany monopol za- 
pałkowy.

Petersburg 30. września. Zm arł tu taj były 
minister sprawiedliwości M a n a s s e i n .

Wiedeń 30. września. Dzisiaj wieczorem
przyjeżdża tutaj B i l i ń s k i .

Wiedeń 30. września. Król saski przybył do 
W iednia dz ś zraua, jako gość cesarza, zaproszo­
ny na łowy. Na dworcu oczekiwał króla saśkie- 
go cesarz. Powitanie było bardzo serdeczne.

Wiedeń 30. września. Kursuje tu ta j po
głoska, że hr. B a d e n i  ma zamiar w po­
szczególnych ministerstwach utworzyć posady 
podsekretarzy stanu.

Wielki Warazdyn 30. września. Koloman Ti- 
sza miał przed swymi wyborcami mowę, w któ­
rej zaprzeczył pogłosce, jakoby miał zamiar usu£ 
nąć się od życia politycznego i rzekł, że przy 
pomocy Bożej ma nadzieję długo jeszcze służyć 
ojczyźnie. Następnie pornszył TJsza kwestje ko 
ścielno-polityczne i narodowościowe i wzywał 
wyborców do uszanowania ustaw i wspierania 
patrjotycznych usłow ań narodu węgierskiego. 
W  końcu w yraził Tisza życzenie, ażeby wszy- 
sey, bez różnicy rasy, wyznania i narodowości, 
stali wiernie przy królu i ojczyźnie. — W szyscy 
urządzili Tiszy owację.
Owa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wyrusz iNiemoiOWskiego
za wyrób t u t k o  mi t  yc  li t u t e k  n i e k l e j  o n y e h. 

De nabyci* we wszystkich handlach i trafikach, oras
sklepach własnych, we L w o w i e  Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 5W. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: aiwów, Skarbkowska L 1S, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a h - t .

Dr. Lesław Gluziński
p o w r ó c i ł

1922 \A /  a ł o w a  l l o z l o a  1 4 . 1 -1

Zmiana mieszkania.
Dr. Teodor B łotn iok i

specjalista chorób kobiecyoh i akuszer
m iejska; i  o rd yn u je  obecnie u lica  S r a )  -owaka  

■ 19  p i r t e r ,  dom  w ła sn y .  19i9 1—8

Dr. A d olf Lukas
pow pA oił

i ordynuje jak przedtem przy uliey Blacharskiej nr. 8, 
I. piętro 1917 1 —1

■■■SM ■ ! SU- . >.■■!!" .  J F..-1JWJWC st .'ll—Str t
Z m ia n a  m ie s z k a n iu .

Operator Dr. H. SCHRAMM
mieszka i  ordynuje obecnie 

1897 ulica 8 y k s t u s k a  liczba 22, I. piętrs. 1—1

Specjalista c M  s to m a )  i  w e r s a m i

Br. Kazim. Podlewu id
oyły lekarz prakt na klinie« prrf. Fourniera w Paryża 

i Lassara w Beri mie.
Ordynuj* od I I .  do 12. I od 3. do 5.

ul, Ćhorążczyzny 1. 16-
Specjalista ohorób nszi, nosal gardła

D r .  I .  R e i n h o l d
powrócił. 1*44 1 - 2

1488 1—?T D e s L ty s ta

Dr. Be Kaczoro wski
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p r z e n i ó s łs z y  s w ó j  d łu g o le tn i  Z a k ł a d  dan> 
t y s t y o z n y  z  W iod n ia  d o  L w o w a  srdynuje przy 
al Sykstnskiej 1, 23 (stara poczta). S z t u c z n e  z ę b y .

Nadworny lek^rz-dentysta
Wielkiego krijeia Karola Badeńskiego

D r. Z. REIJSTJHOLD
(Sykstuska 21) p o w ró a ił. 1904 1 -7

Wszech n&ak ekr kich

Dr. A lbin  Fadalew ski
b. lekarz na klinikach profesorów; Kap#si’#gt, Neamauua, 
Ęi gera i Fri.cha we Wiedniu, profestrów: Lassara
i Caspera w Berlinie i profesorów: Gaytna i Fourassra 

v Paryżn.
Specjalista choro skórnych , w enerycznych , 

płciowych  i  narządu moczowego.
O n O P f ł ł n F  w ch°r°b*ch pgcherztwycli, .czególziej 
w |I C I  C alU I kamienia i no w# tworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i td  3 -6 . 

W yłęoznie dia kobiet od 2  —3 .

K a n c e l a r ja  a d w o k a ta

Dr. Włodzimierza Kłosińskiego
przeniesioną została z dniem 1. październik- 1695 r. do 

domu przy ulicy Jagielońskiej 1. 14 (parter).
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" W  s z y s t k i e
Przeciw w y  padania w lotó w

W oda i Olejek ks. K neippa
flaszka wody 50 ct. — Olejku 40 dj,

zioła, i preparaty ks. Sebastgana Kneippa.
Ochona przeciw cherobom żołądka

K neipówka (wyciąg z ziół ks. Kneippa)
flaszka 75 ct.

Jedynie do nabycia w Droguerji

T. P IL A R S K IE G O  i  S p ó łk i
Lwów — Hotel Georga.

DROBNE OGŁOSZENIA.

D o n ie e le a ia  r o z m a i te
po 1 */, centa od wyraża.

JJn m o _ rjn < ty c* « « y„ ---------------   k a l e a i a n
„ Ś M IG U S A ”  n a  r o k  1 8 9 *  

w y s z e d ł  j n i  i  d r a k a .

Gr a n t  budowlany dwnfrontowy i dwz- 
parcelowy obok willi „Zaoiga#* de 

sprzedania. Sykatuou* 58 odłw ierny.

I I

Już wyszedł z drako

BŁAWATEK”
dli

Lo d e m  na me.ry na bnrki i obrania 
d i polowania poleca M a r c in  M O łler

we Lwowie, nl. Halieka 17. 703

j j c z a l i z ukończoną I. lob II. gimna­
zjalną lab realną klasa, poizuknje 

handel St. Jaśkiewicza w Rzeazowie.

W * ® 11**® parkietów i posa-
i *  dzek deszeznłow ych z suchego 

niaterjaln pelera par.- .-a fabryka B r a c i  
W c z e l u i i  we Lwowie. 612

elegantki kalendarz
Pań i Panianak

aa rek

1 8 9 6
obejmuj* zajmują*# nowelo, wiele pię-- ,  - kayck wierszyków, równieł poueująee

Bar i m w  iia Fal
jak:

Tajemnice piękności.
Jak się zachowywać.
Jak żyć się pewinno.
Rady hygiemczne i poufne. 
Utrzymanie pięknej twarzy. 
Delikatna płeć.
Usunięcie zmarszczek 
Mowa i pielęgnowanie oczu.

H T  C e a a  5 0  c t .  * S |
Po przesianiu przekazem poczt. 0 0  et. 

usknteoznia się przesyłkę franco.
Drukarnia narodowa W. Maniackiego

Lwów, nliea Kopernika 1. 7.

Uc z e ó  z nk.ńczon najmniej II. klasą 
g mnazjalus, znajdzie nmieszazenio 

pod korzystnymi wrrunkami jak# pra­
ktykant w pierwszym i .ladzie aptecznym 
J. WiśniswsMiego w rrrakowie. 710

’7 e 8 z y i y  według u. .-o zatwierdzonego 
L i planu, oraz wszc";ie przybory pi­
śmienne p llera po i jniiszyeh cenach 
t \  Yiiitt~T oekl. L .ów. Zamówienia
■a prowinr-ji odwrotną pocztą. 626

f lH O G B O N l K S U W S K
.miliiiis, snuli i JaWta

tyrolskie
wyseła najstaranniej opakowane 

H A N D E L

Alberta Szkowrona
Lwów , plac Marjacki 7.

1

Pierś często bywa nagrodzoną tern, co grzbiet zarobił.

D’i w a  f o l w a r k i  obejmujące po 550 
morgów, w dobrej glebie, 4 kilometry 

od stacji kolei, gą od 1. kwietni 1896 
do wydzierżawienia os ’ >j o . W domośó 
Zarząd Dóbr Chomiatówka, p. Tyśmie- 
nica. 693
1 d o z l a l s t r a c j a  liura wywiado r- 

A  ezego Józefa Buki ego, ul. Balicka 
i. 9, Lwów, poleca i-flcjalistów, bony. 
naaesycielk i, panny - łż ą c e ,  tndziei 
doberową służbę wszelkiego rodzaju 
Grzegorz N a b e r n i a k ,  adm inistrator 
bióra. 719

Z t i r t ą d  W y b r a n i w k a  poesta i 
ko ln  w miejscu, godzina koleją eser- 

nłowieek od Lwowa sprzedaje: es tero 
letaią śliczną krowę, bnhaika 6 mit' 
eięeznego, oboje rasy Sim entbal i pro­
sięta 3 miesięczne ładne, prawdziwe 
Jo kshire. 716

Hieuhaula 1 aklcpy
po 1 eeneie od wyrazu.

5 pokoi, knehaia, garderoba. Rynek 26. 
II. piątre, a a rn  de u ję c ia .

C K l e p  srzadsony do ednajęeia. B lli- 
O  mej wiadomości udzieli p. Jan Spo-
żarski.

Lo k a l  m a  z z y m k  i  k i l k a  p o *  
n lewak z ń  są zaraz de najęcia

w kamienicy 1. 2, nl. Pohulanka (róg nl. 
To roele wicza i Kochanowskiego). Real 
bośc ta jest zarazem do sprzedania. 720

Stary COgOĄC
z wina własnego chowu, dostarcza od aąj- 
pierwsiej jakości opłatnlo 4 butelki ta 8 złr. 
tibe 2 litry za 8 złr., młody 2 litir 4 dl 

cent. B en ed y k P B ertl, włi

własnego 
ii jakości

tibo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 dr. 
80 cent. Benedjrkw H ertl, właścielel 
ióbr. zamek Celltaoh przy Beaabttz w 8tyryi

powodu śmierci właściciela jest 
pierwszorzędna

C U K IER N IA

| W  P O  P O W R O C I E  Z  P A R Y Ż A  W |
przywiozłam wielki wybór 1827 1—5

m a t e r j a ł ó w  i w z o r ó w
a mająe prrykrawaeza wykształeonego w pierwszorzędnych domach za 
granicą, przyjmuję obecnie takie do roboty P ł a a a c a e ,  K a f t a n y ,  

P o k r y c i a  a a  f u t r a  i  t .  p .
P racow ała  sa k iea  i koafokoji •am aklob

L .  &  K .  S C H W E I Z I G R Ó  W I S r Y
w e  L w o w ie ,  u l ic a  F r e d r y  l .  2 ,  I .  p i ę t r o .

40 lat istniejąca w Czerniowcach na 
Bukowinie do nabycia. Dobre wa­
runki. Bliższej wiadomości udziela 
A ito nl Tesarz, ul. Franciszka 1. 23 

Cżerniowce. 1982 1  3

H a n d o l  s s ł o ś e n y  w  r .  1 7 8 0 ;

Największy skład

HERBATY
chlńsko-rosyjskiej

M l i  SclDbDtlia
L w ó w ,  R y i t k  4 f

poleca
Herbaty ezarae. aranatyazaa, 

silnio M tlu a ją e o :
pół klgr. Cenge nr. L ................ 1*90

,  Seaeheag ar. IL . . .  2*20 
,  SeuekengM zbiera msj. 8 —

.  a Conge Salsów nsjprt. 4*— 
MajlepoM okruchy herbaciane po zł, 
1*50, 1'86 i 2'80 w paaakaeh pa *L» 

*/*. % kilograma. 
Zamówienia ■ prowincji ukute- 

ezniam odwrotną pocztą, opakowania 
nie zal'ezam. 1775 i —8

Nakładem księgarni

IM i C z a j M i i o
we Lwowie

wyszły i są do nabycia we wszyst
kich księgarniach.

Nauka buchalterji opracowana 
przez L . E. Veltzego. Tam I  
Gz. I./II. Cena obydwu części 
zł. 4. Przedpłata na całość i  
tomy w 4 częściach zł. 6.

H storja medycyny w wiekach 
średnich przaz dra Józefa 
W eigla. Cena egzempl. zł. 2, 
z przesyłką zł. 2.20 ct.

Do zaopatrywania okion I drzwi 
n a  z i m ę :

Wałeczki elastyczne
białe i brązowe.

Wałki grube do drzwi. 
K;t, Gips, Cement itp.

poleca 1914 i - ?

Alojzy Hubner
Lwów., Rynek 1. 38.

W ażne dla P a d !
Po umiarkowanej oenle na każdą miarę 
sprzedaje ię fei.ny na staniki, płaszczyki, 
paletsciki, szlafroki itd. Przyjmuje się 
do skrojenia esłe snknie, a na żądanie 
do fdgtrygowania i wybróbowania pod 

gwaraneją najściślejszej dokładności.

Tylko za 10 złr. w  12 lekcjach 
wyucza się pod gwarancją kroju 

francuskiego.

E u g e n ia  W ekeró w n a
nl Chorążezyzuy róg nl. Akademickiej 

1. 5, II  piętro, drzM  nr. 19.

TOOOOOOOOC! * X 3CC©0 0 ©0 0 0 CX5CN

* MA IAŁEWKI
spirytus najczyściejszy bezwonny

K a w i a r n i a ,  e u r o p e j s k a
M. DRUMMERA

we Lwowie, ul. S y k stu s ie  I. 2
Nowo urządzony lokal. —  Wygodna czytelnia. —  W s z y a t k i i  
p i s m a  e u r o p e j s k i e .  — P l a m a  x o b o t n i c z e .  — D o b o  
r o w e  n a p o j e  a  t a n i o .  — W ygodne pokoje do gry. -

Bilardy doskonałe. 1934 i _

Dla chorych na płuca!
D r a  B B E H M E B i  Z A K Ł A D  Ł E C Z S I C I  

w G O r b e r s d o r f ,  na Szląskn.
Kuracja le tn ia  i zimowa. — Znakomite rezultaty. — Przyjmywanie każdocze 

P o l s k i  l e k a r z  a s y s t e n t .  219 1
Lekarz głów ny: O r .  A c h  t e r m  a r  u ,  uezeń Brehmera. 

Ilustrowane prospekty bezpłatnie przez Zarząd.

Zakład wodoleczniczy i pensjonat
„  E i s e l k a ”  w e  L w o w i e

otwarte przez cały rok. 
D r .  E d m /u n d  K o w a lsk i

były kierownik i dzierżawo* Zakłada wodoleczniczego 
Jaworze-krnsdorf (Szląsk austr ).

p o l o o a  o .  k _  u p r z y w . 1641 1—?

J.
R a fłn e rja  sp iry tu su

A. BACZEWSKIEGO
( I K I E R

znacznie drożeje!]
kl. eukru w głow ie. . . 29 ct. 
kl. eukru efcęśeiowo. . .  30 et. 
kl. eukru w kostkach . . 31 ot. 
kl. eukru w mąeaoe .  .  31 et. 

Po cenac) powyżaayeh juk tyl- 
k r ó t k i  o m  poleea handel 

L e o n a r d a  S o ł e c k i e g o  we 
wowie, n l .  B a t o r e g o  1. 3 .

Oe I k .

70.80 / 6. I. 1888 1 -

O B W I E N Z C Z E I T I E .
Gmina m. Lwowa wydzierżawia folwark ^wsohodnia ezęśd Pniatyna
Przemyślańskim pełożony, wraz gruntam i w *---------  --------

morgów, z czego przypada 1 inorg 195[j“ na ogród
.. iecia Przemy ślańskim pełożony, wraz gruntam i w łącznym obszarze około 
morgów, z ezego przypada 1 mórg 195[J“ na ogród 26) morgów 1.423°D 
■ .mo„rt<̂  1.410Q° na łąki, a 489Q i’ na pastwiska, na okres dwunastoletni, a

pr 
5 91

P o e u t ą  f t - k l l o w e  p o s y ł k i  o  p o j e m n o i e l  5  l i t r .  X

:Doooooooocy
Służący, kupują, aa targu rybę, pyta starą przekupkę o cenę i dodaje:
— Czy aby ta ryba świeża7...
— Przecież pan widzisz, t* jeszcze żywa.
— O, to nie nie znaezy. Pani także żywa, a już weale nie świeża.

ko

nuch. pociągów kolejowychl
o b o w i ą z u j ą c y  1  d n i e m  1 .  m a j a  1 8 9 5  ( e * a s  ś r o d k o w o e u r o p e j s k i ) .

Do Lwowa przyokodzą:
P o c i ą g

pospieszne

Z
Z
Z

Berlina . . •
Krasowa (Wrocławia i Wiednia I .
Warszaw] . . . ■ • • » • . « , ’

Z  Moszyny-Krynicy rze Tarnów (od 1. ezcrwca wł. <10 31.
września) . . .  ■

Z Muizyny-Krynicy prrez TarnóWi lub Rzeszów (od 25. czer­
wca ■« do 15. Września) . . . . .  

Z Muszynj-Krynicy i Mazany dolnej przez Tarnów 
Z Chabózki przez Tarnów lab Rzeszów . . . .  
Z Rozwadowa i jSadbrzezia . . . . .
Z Rawy ruskiej przez Jarosław  . . . . .  
Z Mez5 Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez Przemyśl .
Z Cnabówki przez Przemyśl .
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . . . . .  
Z Cbyrowa przez Przemyśl . • • • •
Z Zawooznego (Pesztu, Miskolcza, Munkaeza .
Z Hrebenowa (o<l 10. ezerwca de SI. sierpnia) .
Ze Skolego i S try ja . . . - .
Z Cbyrowa i Stanisławowa przez Stryj
Z Suezawy, Husiatyna, Woronienki, Pee. Jniijm a, Berhometu, 

Czudyna, Badowiee, Kimpolungu, BiJ: esztu i Ja s i . 
Z Suezawy, Czortkowa, Woronienki, Kałusza, Słob. rungu dej, 

Bukaresztu i Jass . •
Z Suezawy, Radowiee, Berhometu i Czudyna (każdego ponie- 

działm ), Sopowa . . . ■ •
Z Suozawy, Husiaty >, Kałusza, Nowesiellcy, Radowiee, Kim- 

poinngu, Jass i Bukareszu . . . . .  
Ze Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską . . •
Z Bełżca • . . . . .
Z Podwcłoczysk i Brodów aa dworzec Podzamcze 
Z Podaołoezysk i Brodów aa dworzec główny .
Z Brzuohowio (od 12. maja de 10. września włącznie) .
Z Zimnejwody eo niedzieli i  świętz de odwołania

Z o  L w o w a  o d e k o d s ą t
Do Krakowa (W iednia, W rocławia, Berliaa)
Do Varzzawy . . • ■
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tylko ea 1. ezerwea de 

3U. wi iśnia włącznie) . . . . .  
D , du- -yuy-Kryniey przes Tarnów . . . .  
Do Cnafców i przez Tarnów . .
Do Muszycy-Kryniey przez Bm*sów . . . .  
D<> Chabówki przez Rzeszów
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .  
Do Rawy ruskiej przez Jarosław . .
Do Mezo Laborcz ^Pesztu, Miskoleza) przez P rzem yśl.
Do N, we go Z<górz» prso: Przemyśl . . . .  
Do Chabóe ki przes Prz, myśl . . . . .  
Do Ci<yro\M przez PrzeRytl . . . . .  
Do Lawoeznego (Munkaeza, Miskoleza, Pesztn) .
Do Hrebenowa Djlko od lo . ezerwca do 31 sierpnia włąeznie) 
Do Skolego i Stryja . . . . .
1,0 Stanisłay .,wi i Chyrowa przez Strj., . . . .  
Do Chyiowa przez Stiyj • • •
Do Suezawy. "Jass, Bnkaresztu, H usiat?na, Woronienal, Peeze-

1-22
1-22

5 1 0

5 1 0  

5  IO

S I U
8 4 0

9  5 0

S u ezaw y, Jass. Bnkaresztu, H usiat?na, Woronienki, Peeze- 
mżyna, Bernometbn, Czndyna, Radowiee, Kimpolunga . 

Do Suezawy, Słob. rungurskiej, Czudyna i Bernometbn (eo po­
niedziałku), Radowiee . . . . .

Do Snezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- 
nieuki, Kimpolunga .

Do Snczawy, Jass, Bukaresetu, Husiatyns, Kałusza, Nowosie- 
licy, Radowiee . . . . . .

Do SoW.b- i Jarosławia przes Rawę ruską 
Do Bełzc •
Do Podwołoezytk i Brodów z Podzamcza
Do Podwołoo^jSŁ . Brodów z głównego dworca
Do Brznehowie (ou 12. maja do 0 września) w dnie powszednie 
Do Brochowie (od 12. maja do • 0. września) eo niedzieli i święta
Do /.imnaj wody (od 12. maia do 10. września) _____ .
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2-25

8 40

S-49

8*40

1*22

122

1*22
1*22
1*22

9 - 4 4
1 9 * -

2*50

51(1

o e i ą g i 
osobowe

7 -—
7 —

615

2-5o

2*50

210
'56

l t -
1 1 -

11 -  
1 1 -  

1 1 * -  
1 1 —1 
11* -

«■—
5*4ft

7 * -

7 ' -
1 9 0 5

19*95
1 9 0 5

1-32 

•  17

7-87
8—

8-02
8*25

8-95

4*59
4*55

4 - 5 5

4  55  
4 5 5  
1-55 

4 5 5

4  55  
5-95

5 2 5

5  95

■>04 
9  0A 
9 0 0

0,00

9 0 6

8-10

810
8*11

9-—
9-—
9 -

9 -

4-4i*
440
4*38
5 * -

8~ 15

1025

915
9-15

3-20
226
3-45

10-26

0 4 5
10-25 
10 25 
10- 
7 8 8

933
9-33
8-83

10 85

2-40

1 0 1 4
7 1 0

1014
9 50

9 --

9 - -
9 -

T ż ?
1 43 
1*43

D ra  F ry d ery k a  L en glela  balaam  
brzezew y. Jn i eam sok roślinny płynąey z brzozy, 
jeżeli w pnln wyświdrowano dziurkę, znany jest od 
ni epamiętnyeh ozasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony, zostanie w drodze ohemi- 
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
yrawie endewny skutek. 800 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lab inne 
miejsce skóry tym balsamem, io  Już m aaajalrs 
ramo od p ad ają  praw ie n ieau acsae  ła*

I»ieże ze sk ory , k t6ra  a ta je  s i ę  przezto  
śa ląco  b ia łą  i ile llk a ta ą ,

Bali n ten wygłaaza powstałe na twarzy zmarszczki blizny z ospy 
1 nadaje słodeoianą barwę tw arzy; eerze nadaje białoid, delikatnośó 
i iwierzośó, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
ezerwonośó nosa, stłuszczeni i wszelkie inne nieczystości eery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 «t. D r .  L e n g le la  m y d ło  beasoe*  
sow ę, najłagodnHsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, nmyślnię

u Z.
przyrząd ■ on- po 60 ot.

Do nabycia w każdej większej a leee mianowieie: we Lwowie 
Buekera; w Kr, «wie u W iktora Redyka: w Czernlewoaib u Goliehew- 
skiego nast. Mahi ap t., Sehmiedt & Fentin droguerja; w Tarnopoln 
n Marcjana Krzj żanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J . 2 ie* 
siołowekiego ; w Bielsko u Alfreda Blumenthala i  w droguerji A, Haas-

pisemnych odbędzie się dnia 14. paż- 
godzinie 10. przed połndniem w biurze

26d morgów 1.423°Q na rolę
„ __ . . —  r _______ __okres dwunastoletni, a to ot

dnia 24. czerwca 1896 rokn począwszy.
Publiczna lioytaeja za pomocą ofert 

dziernika 1K95 roku t. j. w poniedziałek o 
I. Departamentu M agistratu we Lwowie.

Cenę wywołania za pierwsze ezterolecie ustanawia aię po 1.800 złr t . j. 
tysiąc ośmset złr. rocznie, za drugie ezterolecie po 2.000 złr. t. j. dwa tysiące
złr. a. w. rocznie, za ostatnie zaś czteroleeie po 2.200 złr. t. j. dwa tysiące dwie­
ście złotych a. w. rocznie, wadjum zaś w wysokości ofiarowanego ezynszn dzier­
żawnego.

Warunki licytacyjne przejrzeć można w biurze I . D epartam entu Magistratu 
w godzinach urzędowania.

M a g i s t r a t  k r ó l .  s  t  o  ł .  m i a s t a  
Lwów, duła 7. września 1895.

K ri.m s c . Jo .-cze pan nie ma pieniędzy? Z powodu jednych głnpieh spodni 
'mnszę de pana co tydzień przyohoazidl

Stndeut. Wiesz pan eo ? zrób mi jeszcze surdut, to się już opłacą ta. częste 
wizyfy.

' H a n d e l  h e r b a t y  o b d b h sk o  -  r o s y j s k i e j

E D M U N D A -  R I E D L A
w p  Lw ow ls, plao Marjacki 10,

poleea

HERBATE
aoioru majowego:

*/, kL Couge . zł. 1-60 
Śesebnsg czarna . 2'—

„ zbiór majowy 8--—
Kaytew czarna . . 4 —
Melange de Lond. 4.—
Wytiewkl herba­

ciane ...................1-30
Wyillwkl najlep­

szych h e rb a t . .1-40
W  O p ak ow an ia  n ie  llcay się . T

Zamówienia z prowincji wysyła się olmrotną

1015 1—7 
poleca najlepsze gatankl

K A W Y
o smaku csyeh. aromatycznym, 
któro rozsyła tranko opłacone do 
kzddej stacji pocztowej 4•/, kilogr.

w woreczku:
PorDir.oo - - - - • #•— V. U. —"BI 
Cul śrubo itanht* • S*So .  — SO
Ot;lga stolonu . . .  10-— .  1*—

. .  prs«4_ 10-40 .  1-04
,  .  grub, usrnj 10 .'5 .  1-08
.  „ porlowa 10-75 .  1-0#

[ooou arubłka uromat. 10-T5 . 1 OS
Jawu aloia . . . .  10-rt .  1-08

poeztę.

Preblanska szczawa
najczystsza alkaliczna szozawa alpejski o znakomitym skutku w ohronioznych 
katarach, a szczególniej w formowaniu się kwasów nrynowysh, ehr kata rach 
pęcherza, formou, aiu się kamienia w pęohęrzu i nerkach, oraz chorobie Briguta. 
Przez swe składniki i smak przyjemny jest zarazem najlepc sym djetetycznyin 
i orzeźwiającym napojem. P r e b l a u s k l  z a r z ą d  s s e i a w ó y .  w  P r e b l a u ,  

poezta St. Leonhard, Karyntja. 508 1— 4

' I

9 1 0

jednak

U la  m a łe g o  ś w i a t a !
Przy wyborze lektury powinno aię ogromnie nwaiać, zwłaszcza gdzie się o młodziej rozchodzi, 

przepyszne dzieło

6*4.
4 5

•  45

• 45

• 45

3- 
7 9 8

10*14
1 0 9 0

99

7  8 s

.  Godziny drukowane t ł u u t e m l  C ie li  n h a m l  oznaczają porę noeuą od godziny 5. minnt 59 rane. Czas 
^  * irodzowo-enropejskl różni się od lwowskiego o 38 minnt. Godzina 12 ezas średkowo-europejski — godzina

1236 Ljdłng z*gara lwowskiego. W biurze inj nnacyjnem e. k. austr. kolei państw, we Lwowie ul. Trzeei-go 
maji 1. 3- [Hotel imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych i dowolnie zestawionyeh zeszytów do jazdy 
taryf i* rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawaeh t yfowyeh i przewozowych.

świat w obrazach
aać nawet do najmniejszych rąk. Rozbudza ono vt nieh

zmysł i zamiłowani e piękna
przeditawiąjąe im piękniejszych n ii w kaidej panoramie, szereg świetnyoh obrazów. Jest to

środek kształcący pierwszorzędny,
gdyż obrazy rozszerzają zakres pojęć, a opisy nie omieszkają oddziaływać na umysł młodzieńczy.

Jak dla dorosłych, tak i dla dzieci, je s t

"W" O B R A Z A C H ”
prawdziwym przyjacielem, którego nie powinno braknąć w każdym domu.

u i w e w a t l i  S I m  f  f  ł Jest M  poprzeć do nabycia we Lwowie w Adminlstr
■ ®®9 Polsktago" plac Marjacki l. 6 i 7 ; w  Biurach dzienników

Karola Lndwika 1. 9 ) ; i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach i w  trafice przy ulicy Karola
S y  p o  3 0  c e n tó w  z a  k a ż d y  z e s z y t . *^PS

Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty s% wystawione po 35 Ct. ;;a zeszyt (z przesyłką).
Numer I I  zawiera: Louvre w Paryżu. — Trafalgar Square w Londynie. —  Gmach urzędu cłowego w Dublinie 

(Irlandja). — Pałac kanclerski w Berlinie. — Ołtarz W ita Stwosza w kościele P. Marji w Krakowie. — Zatoka neapolitańska. —
Piazzetta w Wenecji. — Palermo i Mont# Pellegrino w Sycylji —  Puerta del sol w M adrycie. — Oporto w Portugalji. —  Pałac
zimowy w Petersburgu. — Partenon w Atenach. — Przylądek ‘Spartel w Tauger (Afryka). •— Betleem w Palestynie. —  Pomnik 
pod Bunker Hill, pod Bostonem (Massahusets). — Wybrzeże w Atlantic City w New Yersey.

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu adwiat w obrazach" otrzymają pMF*' flr&tls kolorowano
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya . S o k o l n i c z k a "  (wielkości 77/57 ctm.). r to ś c  tego obrazn przewyższa 
wartość całego „Świata w obrazach".

cii „Dzień ka 
Plohna (ulica 
Ludwika I. 5,

O d » o w ł-if i» lB T  »  gr* j*?w skl P a p ie r  * fa b ry k i ozerlAÓj8ki«i. % Dr^^-m Di en";Jta Polskiego" dem -u iG is ik *  K*t^ >r*


